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Pomóżcie mi! 

w klasie nikt mni« nie iubi tylko 
dlat&go, te nie wymawiam .^r". Mle 
wiem, czy to taka wielka wada. Cticiat- 
bym być taki sam jak wszyscy cbloj^cy 
z mtojej klasy Prosz«^. żeby ktoś mi 
pomćfjt — jak przyjaciel. 

Darek z Lublina 


Dręczą mnie 
„wesołe** koleżanki 

Drogi Paseczkul Piszę po raz pler- V 
wszy. Mól problem polega na tym, że 
niedawno poznałem dwie wesoło, 5 
pełne zwariowanych pomysłbw dzie- i 
wczyny: Uartę ■ Afinieazkę. Nigdy ich 1 
h nie widziałem w złym humorze, po- ■ 
* nie waż (>owodem dc śmiechu jesiem | 
^ JA. Cały czas robią mi różne kawały | 
i nabijają sią ze mnie bezliloćnie. Gdy M 
tylko widzę je z daleka, próbują omi¬ 
nąć. ale nigdy jeszcze mi się to nie 
udało. Nadodaiekchodzimy na wspó¬ 
lne zajęcia i wtedy już bez chwili 
przerwy kpią sobie ze mnie. Najgor¬ 
sze jest 10 , że obserwują te ,,akcje" 
inni koledzy < również zaczynają ba¬ 
wić sią moim kosztem. Jestem po¬ 
śmiewiskiem dwóch dziewczyn, które 
pozwalają sobie na wszelkie brzydkie 
zagrania. Nie mam pojącia, co robić, 
żeby to przerwać! 

,,Salceson” 

Nie chcę być 

obiektem prześladowania! 

Chodzą do Vl klasy. Zakochałam 1 
słą w chłopcu imieniem Wojtek. Kryją | 
sią z tym. jak tylko mogą, bo w mojej C 
klasie panuje laki zwyczaj, że wy- I 
szydzą sią bezlitośnie ,, miłość" do j 
kolegi. Gdy wiąc koleżanki pytają j 
mnie, czy Wojtek mi sią choć trosze- | 
czką podoba, energicznie zaprze- | 
czam. Co robić, żeby mnie nie prze- I 
śladowaly, gdy kiedyś zdradzą sią I 
z tym uczuciem? Ratunku, bo potwor¬ 
nie boją sią kpin I wyszydzania. 

Nina ze Stoczka 

OD flEDAKCJU To nie trzy listy „na 
zamówienie". Takich listów dostaje¬ 
my coraz wiącej, I to jest bardzo 
niepokojące. Coraz wiącej wśród Was 
bezwzględnych, okrutnych — a może 
tylko głupich? — „wesołych" koleża¬ 
nek, „dowcipnych" kolegów. I coraz 
wiącej tych zaszczutych, nieśmiałych,, 
odsuniętych na bok, właściwie dla¬ 
czego? Bo nie są ani brzydsi, ani 
gorsi, ani głupsi. Są tylko wrażliwi 
i łatwo z nich zrobić ,, ofiarą" A już 
skoro na pewno ten ,, Salceson" nie | 
da kopa, nie odgryzie sią ■ nikomu nie 1 
poskarży, lo dlaczego dwie „dowcip- | 
ne” panny nie mają tak świetnie sią I 
zabawić? Kochani, może by lak zrobić 
koniec takiego zaszczuwania ludzi? 
Jeśli w każdej klasie, każdej grupie, 
w której z kogoś próbuje ktoś zrobić I 
„ofermą", znajdzie sią kilku takich, i 
którzy powiedzą; ..stop", sytuacja i 
szybko sią zmieni. Co Wy na to? Może I 
warto okazać trochą szlachetności J 

i 

\ trochą odwagi? (ki) r. 



Drogi Profesorze! 

Wiem, że nie odmówisz ml porady w sprawia^ 
która ogromnie mnie nurtuje. Dotyczy ona s|>óż- 
nleó. Nie wszyscy, miącłzy Innymi ja, lubią sią 
Spóźniać I nie wszyscy spóźnienia talaru|ą„. Umó¬ 
wiłam się ż koleżanką, że pomogą jej nauczyć sią 
geograłii. Gdy przyszedł (en diziać, na godziną 
przed umówionym spolkanlam koleżanka zadzwo¬ 
niła przypominając mi, że Jestem z nią umówiona. 
0 oznaczonej porze czekałam. Minąło 10,15 minuty 
a polem pół go<tzlny. Czekałam bezskuiecznle. Nie 
zjawiła sią, nie zadzwoniła. Wiedziała, źe jej spóź¬ 
nienie było ml nie na rąką. Musiałam wyjść, miałam 
wiele obowiązków na głowie. Czy postąpiłam żle, 
wychodząc po półgodzinnym bezowocnym oczeki¬ 
waniu? 

Beata z Lubłina 

Beato, poruszyłaś problem, który jest niesłycha¬ 
nie ważny. Brak punktualności to nagminna, po¬ 
wszechna wada wielu z nas. Na Zachodzie, gdzie 
stara prawda „Czas to pteniądź' nie jest wcale 
truizmem — ogromną wagą przywiązuje się do 
przestrzegania godzin spotkania, do punktualnego 
rozpoczynania konierencji, narad, ba — nawet 
spotkać towarzyskich. Un>ówiliśmy się na 16.30, 
więc dokładnie o lej godzinie wszyscy są na miejs¬ 
cu Tam spóźniania żle świadczą o kulturze czło¬ 
wieka. Ktoś, kto sią spóźnia, nie jest osobą godną 
zaufania, z nią nie prowadzi aią^irłteresów,. nie 
łrakluje sią jej poważnie. 

Tymożasem w naszym kraju czas własny i cudzy 
jest wartością wciąż nie docenianą. Postępujemy 
tak, jakbyśmy rnleli go w nadmiarze... Pasażerowie 
Czekają na autobus, który zgodnie z rozkładem miał 
przyjechać już pół godziny temu^ zebrani tracą 
kolejne minuty w oczekiwaniu na wszystkich za¬ 
proszonych: gośoię schodzą się na spotkanie cały¬ 
mi godzinami... Takie sytuacje irytują i—co tu dużo 
mówić — ogromnie utrudniają życie. 

Zupełnie nlę wiem, skąd wziął się u nas pogląd, 
że dziewczyna wręcz powinna się spóźnić na spot¬ 
kanie z chłopakiem? Że lo należy do dobrego tonu 
— pozwolić na siebie czekać na przykład w kawia¬ 
rń i {czyżby pe te, by z robić,. ełeklown e wejście "?)... 



AKADEMIA 


TOWARZYSKICH 


Jak czuje się laki ktoś z niecierpliwością spog¬ 
lądający to na drzwi, tq na zegarek, to na więdnące 
kwiaty — talwo sobie wyobrazićA tak nawiasem 
mówiąc — uważać go można za superwyrozumia- 
łege i arcycierpliwego, jeśli powstrzyma się od 
wymówek wygłoszonych poirytowanym głosem... 

Bo punktualność powinna być niewzruszoną za¬ 
sadą, której przesirzeganie to po prostu obowiązek! 

Spóźniając Się dajesz dowód, że lekceważysz 
kogoś, z kim się umówiłeś, że nie zależy ci na jego 
opinii o tobie. Bywa. że czasami, z przyczyn loso¬ 
wych nie możesz stawić się o określor>ej godzinie. 
Pamiętaj jednak, że gdy coś takiego ci się przydarzy 

— zawsze przeproś! I nie zapomnij choć w kilku 
słowach wyjaśnić przyczyny. Pomijanie spóźnienia 
milczeniem, udawanie, że nic się nie stało — nie 
jest w porządku... 

Jeśli spóźniasz się nagminnie — nie dziw się, że 
twoi znajomi zaczną spoglądać na ciebie złym 
okiem i że opinia o twojej niesłownoścl może pójść 
dalej. Kto eię raz sparzył — dmucha na zimne, 
A czasem także ostrzega innych... 

Beatko, nie bez przyczyny poczułaś się dotknięta 
niesłownością koleżanki. Tym bardziej że to jej 
zależało na spotkaniu, ona przypominała o ter¬ 
minie. Być może coś jej wypadło, ale w takiej 
Sytuacji powinna dać cl o tym znać {masz przecież 
telefon')i. Wyszłaś po półgodzinnym oczekiwaniu 

— i nie naruszyłaś tym zasad savoir-vlyfe'u. Mog¬ 
łaś. na wszelki wypadek, gdyby koleżanka jednak 
si e zjawiła. zostawić w domu kartkę z i niormacją. ża 
czekałaś, ale niestety — przepraszasz — musiałaś 
wyjść, bo masz jeszcze kilka spraw do załatwienia. 
Z jej strony należały Ci się przeprosiny i wyjaś¬ 
nienia. 

Mam nadzieję, że wasze następne spotkania 
odbędą sią już bez komplikacji. 

Profesor Rumianek 
Rys. SZARLOTA PAWEŁ 


0 spóźnieniach 


• POSZUKUJĘ • ODSTĄPIĘ • DORADZĘ 


jP Poszukuję wszystkiego, co dotyczy zespołu New 
Kids On The Błock. Zależy mi na plakatach, ar¬ 
tykułach, mogę też odkupić kasety z nagraniami 
{prócz kasety „Step by step"). W zamian oferuję 
plakaty, między innymi: Lindy Evans, S. Fok. J.C. 
Van-Damme, Babriny, M. Jacksona, Durąn Duran, 
Jon Bon Jovi, W. Houston, Scorpions, P. Swayze, 
Madonny, MC Hammera, Depeche Modę, Techno- 
tronie. Oprócz tęgo oferuję znaczki pocztowe oraz 
adresy znanych wykonawców muzyki disco; R. 
Astleya, Bad Boys Blue, Bananaramy, BI ue System, 
K. Bush, B. CarFisie, C.C. Calch, T. Chapman^ 
Depeche Modę, G. Estefan i wielu innych. Jest 
w czym wybierać. Piszcie do mnie pod adresem; 
Terasa Michałowską, Horodnianka tS^ 16-150 Su¬ 
chowola, woj^ białoslockie. 

^ Od dłuższego czasu poszukuję lomików J. Tuwi¬ 
ma ,,Czyhanie na Boga" i „Miłość mnie szuka po 
mieście”. W zamiaru mogę olerować książkę W. 
Żurowskiego „Na tronie w Blabłonie" oraz różne 
plakaty. Mój adres; Dominika Brodnkka, ul. Iłżecka 
54a, 27-400Ostrowiec Świętokrzyską woj. kiefeekłe. 
^ Bardzo lubię film ,.Santa Barbara" i dlatego też 
poszukuję ,,S w lala Młodych", w klórym były zamie¬ 
szczone adresy aktorów grających w tym łdmie. 
W zamian odsiąpię adresy piosenkarzy, piosen¬ 
karek i aktorów. Jeśli ktoś z Was może mi pomóc, to 
proszę o odpowiedź. Czekam niecierpliwie! Eweli¬ 
na Fołtyn, ul. Zagrodowa 7, Kończyce Małe, 43-410 
Zebrzydowica, woj. katowickie, 

^ Od dłuższego czasu poszukuję książek z soril 
,,Wehikuł czasu". Może ktoś z czytelników sprzeda 
mi lub odstąpi numery 3, 6-10? Mogę też wymienić 
na książki J. Broszklewicza „Długi deszczowy ty¬ 
dzień", M. Kędziorzyny .,Czar wielkie] sowy", R. 
OpaJi ..Kosrrticzne wakacje", E. Nowackiej „Bpol- 


kanie niewiadomo z kim", M. Lyskanowshiego 
„Soslrates, uczeń Hipokratesa". Zainteresowa¬ 
nych proszę o kontakt pod adresem; Joanna Grono¬ 
wska, ul. Lipińskiego 25/37, ?ę-«49 Lubłin. 

^ Poszukuję komiksów z serii „Mickey Mouse” nr 
1, 2 i 3, a także plakatów Toma Cryiso'a, Patricka 
Swayze^a i Michaela Praeda (Bobin Hooda). W za¬ 
mian mogę odstąpić karły do gry z gum lootball, 
komiksy; „Kapitan Kloss" nr 9. „Superman",,,Dzie¬ 
sięciu z Wielkiej Ziemi" — nr 1, „Elektra" — nr 1, 
,,Kajkol Kokosz", „Cudowny lek", „Dawid i Sandy" 
— nr 3, Mój adres: Mkhat Kołyrfaa, Os. Dywizjonu ' 
303 50/20, 31-075 Kraków. 

^ Poszukuję czterech książek Z. Nienackiego 
o ,,ParYu Samochodziku". Są to: ..Wyspa złoczyń¬ 
ców", .,Pan Samochodzik i Templariusze", ,.,Niesa- 
mowlty dwór” i „Nowe przygody Pana SariKłchodzi- 
ka", W zamian mogrę odstąpić książki J.F, Coopera 
..Skórzana Pończocha", S, Żeromskiego „Syżyło¬ 
we prace", J. Szczepańskiego „Czarne wampumy 
głoszą wojnę" i J. Chmielewskiej,,Skarby". Mogę 
leż zapłacić. Konrad flawski^ Golyri 22^ 06-205 
Babsk, woj, skierniewickie. 

ói Kocham psy, koty, konie.,, W zamian za widokó¬ 
wki z tymi zwierzętami ołeruję plakaty; Jasona 
□onovana. Ricka Astleya, Kim Wilde, Sandry. Oona 
Johnsona oraz zespołów; Kaoma, Depeche Modę, 
New kids On The Błock, a lakże znaczki pocztowe. 
Kaja Strójwąs, ul. Twórców Liskowa 21/3, 62-650 
UakóWi. woj. kaliekle. 

H Miły kolekcjonerze! Zbieram obrazki do ilust¬ 
rowanego albumu Panda— Zwierzęta Chroniona 
Mam około 60 obrazków podwójnych. Chciałabym 
wym i enić je, najchętni ej z miaszkańcem Wa rszawy. 
Możliwy jest wtedy kontakt osobisty i łatwe porów¬ 
nanie posiadanych obrazków. Zainteresowanych 


proszę o telefon pa godz. 14.00, numer (warszaw¬ 
ski) 636-11*72 prosić Agnieszkę, 

^ Poszukuję prospektów motoroweru „Simson". 
W zamian oferuję adresy wsżyslkich firm samo¬ 
chodów osobowych. Mój adres; Krzysztof Nowicki, 
Os. Chrobrego 4/4, 69-100 Naklo nad Notacią. 

H Pilnie poszukuję wszelkich piakaiów, informacji 
r ciekawostek dotyczących grupy Depeche Moda. 
Szczególnie zależy mi na albumie Marka Sieroc¬ 
kiego o Lej grupie. W zamian oferuję adresy z „Bra- 
yo" i Innych pism, a za album mogę zapłacić, 
Monika LltMclca, 257 Kręplec ll« 21-W7 Mełgiew, woj. 
lubelskie. 

Bardzo mi zależy na zdobyciu książki do nauki 
Judo. Jeśli ktoś z Was ją -ma, a jesi mu ona 
niepotrzebną, proBzę 0 konuikf W zamian oferuję 
komiksy z serii ,^Ty1us, Romek i ATomeh" lub 
zapfacę. Oto mój adres; Marcin Skalski, Kosmolów 
22, 32-306 Olkusz, woj. kalowldde, ł 

^ Zbieram widokówki i mąm nadzieję, ie dzięki 
Wam powiększę swoją kolekcję. W zamian mogę 
odesłać widokówkę z mojego' regionu. Oprócz 
„Świata Młodych" czylam też „Pjomyk" i w związku 
Z tym mam prośbę — proszę ó Od przędą nie'mi 11 
numeru „Płomyka". Mogę wymienić go na plakaty, 
które posiadam. Małgorzata Cięciwa, uf. Staszka 
26, 42-106 Kłobuck. 

^ Od niedawna zbieram znaczki. Interesują mnie 
Szczególnie państwa egzotyczne, W związku z tym 
poszukuję znaczków z; Australii i Oceanii, Afryki, 
Azji Mniejszej, Luzemburga i San Marino. Wymie¬ 
nię je (1 za 1) na znaczki Generalnej Guberni, 
Hżeszy, przedwojenne Grecjj, Szwajcarii i Polski, 
Mój adres: Artur Bemaczak, ul. 29 Listopada 51/11, 
36‘7t>0 Ustrzyki Pełne, woj. krośnieńskie. 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK RZYJACIÓŁ 


0 U waga [ Mecie szansę nawiązania kontalitów 
z mtodzlaźą ze Sianów ZjednouonycA. Nasza 
redakcje otrzymała, za poiradnidwam Ambaaady 
RP w Waszynglonie, adresy dziesięciorga dziew¬ 
cząt I chłopców, którzy chcą znaleźć koresponden¬ 
cyjnych przyjaciół w Polsce, Listy należy pisać 
w Języku polskim. Wasi rówieśnicy zza oceanu chcą 
koniecznie dowiedzieć się, co ciekawego dzieje się 
w Polsce, a Wy możecie im w lym pomóc. Nie 
zwlekajcie! Oto adresy; 


% Rulh Włgtoni 3000 Kabct Rd., Gedar, Michigan 
49621 USA, Ruth pragnie korespondować z t2-lal- 
kami. 0 Curtis Kafenske, Holy Resary Church, 
6982 Schemberg Rd., Cedar, Michigan 49621 USA- 
Chce korespondować z dziewczyną z Polski. Ma 11 
lat, interesuje się kchmi. 0 Jusiiii Kelentke, Isa- 
dore, 3919 Galzke Road Cedar, Michigan 49621 
USA, Chciałby poznać listownie dziewczynę. % 
Robert Gauthier, leadore, 3919 Gatzke Road Cedar, 
Michigan 49621 USA # Shaun MIkowski, 6962 
Schomberg Rd. Cedar, Michigan 49621 USA. jest 


uczniem 8 klasy, 0 Kathrin Popa, 1761 Narlock 
Rd „Cedar, Michigan49621 USA, pragnie korespon¬ 
dować z dziewczyną lub chłopcem w wieku 10 lat. 
Prosi, żeby jej przysłać widokówkę ze swojego 
miasta, a ona odwdzięczy 9lę tym samym. 0 Mor¬ 
gan Plamondon. Holy Rosary School, 8962 Schom¬ 
berg Rd., Cedar, Michigan 49821 USA. ^ Ban Lą 
Cross, 5636 Sharnowski Rd.,Cedar. Michigan 49621 
USA, Jest 12-latkiem, który chciałby poznać swoją 
rówieśniczkę z Polski, ^ Josh Drzezinski, isadore 
'8919 Gatzke Road, Cedar, Michigan 49621 
USA. ^ Elizabeth Plamondon. Holy Rosary 
Church, Isadore 3919, Galzke Road Cedar, Michi¬ 
gan 49621 USA, jest uczennicą 6 klasy. 
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B yl duży^ itiial już 0 lal, — Tale — b^&gał 
— tato, potdż się, mama laraz wr6ci, 
dędzte aig denerwować- Proaią ci^ lalo — Uy 
go dusiły. Ojciec nie mógł się otrzymać na 
nogach, a jeszcze szukał butelki.—Tato, nie ma 
jej w domu, mama wyrzuciła, naprawdę! Tato, 
połóż się, bo mama będzie plakaól Tato, bo 
Dzidzie się ciebie boi...— ojciec nieprzytomnym 
wzrokiem spojrzał synowi w twarz. Zawahał się. 
Dzidzia. Bo! Się. Jego bóslwo małe, córeczka.,. 
Pijackie łzy zakręciły mu się w oczach, ł zaraz 
wSciekłoóó: boi się? Mnie? Ach ty!... — uderzył 
chłopca. Lekko przecież. Nic gnojkowi nie bę¬ 
dzie. Musi znać rękę ojca. A co7 Żeby mi tu 
uwagi robił, taki jeden! 

Mama przyszłe niedługe. Poznała, że płakał. 
— Bił cię?! — krzyk, z miejsca histeryczny. „O 
Boże, zaraz się zacznie'' — pomySlał. I głośno 
zaprzeczył: — Nie, mamo! Nie bił! Od razu 
poszedł spać! Tylko się bałem, ze nie przyj* 
dziesz... — Mele kłamstwo. Obliczone na jej 
pamięć O lym maluchu, którym był w przed* 
szkoiu, gdy stale płakał, nie mogąc znieść 
najkrótszej 2 nią rozłąki Uwierzyła od razu. 


Zej rżała do pokoju, w którym spał ojciec w ubra¬ 
niu. Poszła do kuchni. Ułge 

ył duży, o 1C lat starszy od lamlego- Rosły 
O 10-latek Dziewczyny się w nim kochały. 
Różne, głupie i mądre, ładne i ,.interesujące 
brzydulę". Przebierał w nich. Aż padło na niego; 
odkrył Agę i reszta przestała się liczyć. Cała 
reszta, świat. Cóż wyprawiał, żeby jej zaim¬ 
ponować! 

Obrabowali kiosk — dla zgrywy. „Towar ' 
trzeba było przetransportować. Czym? — O co 
chodzi? TYM! — zatkało ich wszystkich. Agę 
także, BMW. Biate. NleskazUelnia nowe. Niebo¬ 
tycznie niedostępne. Otworzył drzwiczki od stro¬ 
ny chodnika. Łatwo. Ta łatwość go uskrzydliła. 
Wychylił Sie: — No, na co czekacie? — Wsiedli 
wszyścy sześcioro, Z torbą pełną jakichś kaset, 
papierosów i głupich kosmetyków, nikomu nie- 
póirzebnyoh. I Jazda! To był rajd! Ubaw po 
pachy. Objechali z piskiem opon całe miasto,,by 
night". Zostawili wóz po dwóch godzinach, 
razem z nieszczęsną torbą, nawet nie uszkodzo¬ 
ny, Ktoś zakapował. Afera wybuchła po 10 
dniach ’— już zdążył zapomnieć o wybryku. Ala 


wslyd! Dobry uczeń. Renornowany ogólniak. 
Starzy zwariowali: zakazy, kazania, piekło 
w chacie. 

Na trzeci dzień telefon, Aga! — Mam Kłopoty. 
Przyszło wezwanie. Słuchaj, moja matka nie 
może śtę o tym dowiedzieć, jest bardzo chora na 
serce... Co robić? — Głupio tego słuchać. Aga 
się maże. Taka była zawsze zwycięska, niedo¬ 
stępna, zawszę górą. A teraz: bezradna. 
W mgnieniu oka wszystko straciła w jogo 
oczach. Cóż on tu może? Jest w takiej samej 
sytuacji. — Wiesz, ja się lym tak nie przejmuję, 
Moja siara jest sędzią, jakoś mnie z lego wycią¬ 
gnie, Co się martwisz — rzucił w słuchawkę. Ale 
Chyba była już głucha. 

B yl dorosły, a nawet podstarzały: na oko 
czterdziestką. Nie wiadomo, czy miął dzie¬ 
ci, rodzinę, kogoś, za Kogo odpowiadał. Wiado¬ 
mo, że miał psa. Piękny rasowy wilczur. Miody 
jeszcze, ale jaki mądry. A wierny! A posłuszny! 
I zawsze skory de zabawy. Wprost ze skóry 
wyłaził, żeby mu rzucać patyki. 

Ten patyk poleciał za daleko. Za późno było 
na wołanie, na cokolwiek. Skok przez barierkę, 
a polem skowyt, przejmujący skowyt pod wiadu¬ 
ktem, Pies leżał na dole, liżąc puchnące łapy. 
Nawet nie miął siły porządnie zamachać ogo¬ 
nem, tyiko lekko nimi poruszył, gdy jego pan, 
zbiegłszy na dół, stanął obok, pogłaskał go 
bezradnie po głowie... Nie mOgI wstać, żeby 
pójść za panem. Zresztą pan go nie zawołał. 
Odszedł, nie oglądając się za siebie, chyłkiem, 
wstydliwie, ale nie za szybko, żeby nikt go nie 


posądził o ucieczkę... Dzieci bawiące się w po¬ 
bliżu wszystko widziały. Któreś nawet głośno 
powiedziało, że może pies został zrzucony spe¬ 
cjalnie? Drżącego z bólu, strachu i zimna przy¬ 
kryto jakimś starym fartuchem. Wezwarre przez 
rodziców pogotowie weterynaryjne nie przyje^ 
chafo, bo o takich wypadkach trzeba zawiado^ 
mić ekipę ze schroniska. Przyjechali żukiem 
dopiero po dwóch godzinach, — Dokąd go 
zabieracie? Może wtaściciel wróci, trzeba mu 
przekazać wiadomość. — O nie! — oburzyła się 
pani ze schroniska. ^— Ten człowiek już na 
pewno tego psa nie dostanie. 

Pani ze schroniska odegrała rolę sprawied¬ 
liwego sędziego: potępiła publicznie niedojrza¬ 
łość dorosłego mężczyzny. Słusznie, Większość 
kilku lei nich świadków wypadku mogłaby go za¬ 
wstydzić. Hodują przecież swoje rybki, świnki, 
chomiki. Czują sie^e nie odpowiedział ni, A on? 
Może ma już nowego psa. Przecież nikt mu nie 
zabroni. A szkoda. 

Szkoda, że nikt nie zabroni chłopcu Agi,.. 
Czego? Prawa do chodzenia z dziewczyną? 
Pewnie ma już nową. Może się z nią ożeni, będą 
mieli dzieci... Tamten wyrzut sumienia zagłuszą 
inne. Zresztą gdzie jest powiedziane, że zrobił 
coś nie tak? Przecież sam miał kłopoty i napraw¬ 
dę nic nie mógł pomóc. Ze mógłby się przejąć 
lękiem tJziewczyny? O lym nie pomyślał. Szko¬ 
da 

Szkoda, że nikt nie zdejmie ciężaru ponad sity 
z S-lętniego chłopca. On o odpowiedzialności 
wie już wszystko. Ciekawe skąd? 

GRAŻYNA SZHDEDER 




Po raz pierwszy byłam u nich 
parę miesięcy temu. Szóstka ma¬ 
luchów z zespołem Downa (cho¬ 
robą popularnie zwaną mon gol iz¬ 
mem) rozpóczyrtała wtedy naukę 
w najzwyklejszej Szkole Podsta¬ 
wowej nr 79 w Gdańsku-Przymo- 
rzu. No, może nie takiej najzwyk¬ 
lejszej, skoro zdecydowano się 
na stworzenie w niej tzw. klasy 
2 programem integracyjnym. Je¬ 
dnej z pierwszych w Polsce, mi¬ 
mo że w cywilizowanych krajach 
świata dzieci sprawne i niespra¬ 
wne bez żadnych problemów 
uczą się w tych samych szkołach, 
razem bawią się na przerwach 
i po lekcjach. 

Tych parę miesięcy temu anł 
dyrekcja szkoły, ani nauczyciele 
szóstki Muminków [dzieci upośle¬ 
dzone nazywane są często imie¬ 
niem ukochanych bohaterów tej 
bajki) nie obawiali się problemów 
związanych z reakcjami pozos¬ 
tałych uczniów. Muminki powinny 
czuć się lu nie najgorzej, zaś ich 
stała obecność wśród zdrowych 
miała wpływać na łych ostatnich 
nie mniej korzystnie. 

Czy naprawdę wszystko pój¬ 
dzie tak gładko^ ,— myślałam 
wtedy. I postanowiłam sprawdzić 
to po upływie pewnego czasu. 
Upłynął. 

Wspólne zającła ze zwykłą ze¬ 
rówką — gry i zabawy, nauka 
piosenek i tańców, spacery 
'— trwają w dalszym ciągu. We 
wtorki Muminki przebywają 
w świetlicy razem z dziećmi Z klas 
I-III. Każdego dnia na przerwach 
zaglądają do ich sali, po prostu 
towarzysko, uczniowie ze star¬ 
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— A fa się na początku bałam 
— śmieje się Agnieszka. — Ate 
potem, kiedy poznałam Maćka..r 
On mi właściwie w Jakiś sposób 
„kazał" cieszyć się z tego, źa 
mogą tyć z nimi. 

Ola: ^ Kazby cziowiek Jest 
równy drugiemu^ tak samo się 
rodzi i takie same ma prawa. To 
coś wspaniałego — móc się opie¬ 
kować innymK Jedno Jest uparte, 
drugie — trudne, trzecie — pory¬ 
wcze. Normałrne, Jak każdy zwy¬ 
kły dzieciak każdy zwykły do¬ 
rosły. Wszystkie nasze Muminki 
są wyjątkowo kochane. 

Dziewczyny z szóstych klas 
chyba im nawet zazdroszczą. Bo 
jest czego. Bo dzięki tym ćwicze¬ 
niom z Muminkami — Paszczaki 
zostają jakby „napromieniowa¬ 
ne". Czułością, dobrocią, otwar¬ 
ciem się na innych. Zrozumie¬ 
niem. Dzięki temu „napromienio¬ 
waniu" zaprzyjaźniły się ze sobą, 
co w sumie doprowadziło do cze¬ 
goś w rodzaju zbliżenia całej ich 
klasy. Jeśli któraś z asystentek 
pani Krysi jest chora,, lo od razu 
na pierwszej lekcji tego dnia 
zgłaszają się chętne zastępczy¬ 
nie^ A chłopcy z ich Vllla pomogli, 
chyba nawet z oddaniem, zorga¬ 
nizować dla Muminków zabawę 
karnawałową. Ależ było wspania¬ 
le. 

— Gdyby zdarzyło się tak, że 
urodzimy dzieci z zespołem Dow- 
nat to szczęściem w nieszczęściu 
będzie fakt, iż Jesteśmy przygoto¬ 
wane do przyszłego życia z nimi 
— stwierdzają najspokojniej 
w świacie dziewczyny. 

I mimo że życzę każdej z nich 
po parce dorodnych, zdrowych 
bliźniaków (oczywiście w przy¬ 
szłości}. Agnieszka znów z prze¬ 
konaniem zapewnia: ^ Ate na 
pewno mój Maciek Jest najwspa- 
niatszy pod słońcemt i ze wszyst¬ 
kich pod słoheem najładniejszy. 

Masz rację Agnieszko! 

Aha. jeszcze jeden „drobiazg": 
Paszczaki z Przymorza są świę¬ 
cie przekonane, że ze zwykłymi, 
zdrowymi. ..norrnainymi" dzieć¬ 
mi warto wykonywać podobne 
ćwiczenia jak te ich podczas sesji 
ruchowej. „Przepływ prawdzi¬ 
wych uczuć" nigdy nikomu nie 
zaszkodził. 

EWA KOSIŃSKA 


szych klas. A w czwartki specjal¬ 
ną gimnastykę dla Muminków 
według metody Veroniki Sherbor- 
ne {czyli łzw. sesję ruchową) pro¬ 
wadzi razem z panią Krysią Wojjl- 
klewlcz szóstka dziewczyn z ós¬ 
mej klasy. Same siebie nazywają 
Paszczakami. 

Wchodzę do sali Muminków po 
cichutku, żeby nie przeszkadzać. 
Cała piątka maluchów (Maćka nie 
ma, bo właśnie choruje sobie 
w domu), piątka „starych" dziew* 
czyn (jednej z trzech Agnieszek 
też nie ma. bo też sobie choruje) 
i pani Krysia wydają się zupełnie 
pochłonięte sobą nawzajem. 

Muminki jeżdżą na „krzeseł¬ 
kach" utworzonych z rąk pani 
Krysi i Oli. Agnieszki i Aśki, Mi¬ 
chał przytula się po kolei to do 
jednej, to do drugiej. Za chwilę 
spotyka się na tym samym pozio¬ 
mie z również niesioną na „krze¬ 
sełku" Anią. Obydwoje są bardzo 
dumni. Z dołu spogląda na nich 
leżąca sobie wygodnie na drugiej 
Agnieszce mała Asia. Polem „jo¬ 
dzie pociąg". Dwie lokomotywy 
— Emilka i Łukasz — uważnie 
prowadzą po torach cały ,,skład" 
aż do... wykolejenia. Taka kata¬ 
strofa to też atrakcja. 

Żaden z Muminków ani na mo¬ 


ment nie jest pozostawiony sam 
sobie. Kiedy Emilka leży na bocz¬ 
ku i nte chce się podnieść, natych¬ 
miast wyciągają Się do niej ręce 
starszych koleżanek. Gdy Łukasz 
chowa się w kominku, zaraz sły¬ 
szy: — LukaszkUt chodź do mnie, 
przytui się. Taka prośba zawsze 
w końcu skutkuje. 

Sesja zbliża się do końca. 

— Kogo będziemy najpierw źe- 
gnad? pyta pani Krysia. — EmP 
ikę? 

— Emiika, Emiika... — powta¬ 
rzają dzieci rytmicznie klaszcząc. 

— Asjię pożegnamy. Asia. 
Asia... do widzenia... Przytuiirńy 
się Jeszcze. Łukasz, a ty nie 
chcesz przytulić koteżanki? 

Któreś z Muminków prosi jesz¬ 
cze raz o ,,krzesełko". 

— „Krzesełko"? Będzie za ty¬ 
dzień. Aie Jeśti bardzo się za nim 
stęsknisz Już wcześniej, poproś 
w domu mamę i tatę, żeby ci takie 
zrotifi. 

Te raz sprzątanie. Sala ćwiczeń 
znów ma się zamienić w salę 
lekcyjną. 

— Kto pomoże mi rozłożyć dy¬ 
wan? Chłopcy? 0, Jesteście bar¬ 
dzo siini. Asiu. nie martw się, ty 
będziesz pomagała następnym 
razem. 


Dzieci są niezwykle dokładne. 
Kiedy już się czegoś F>odejmą, 
wykonują to z precyzją „co do 
milimetra”. Teraz, dokonawszy 
dzieła, ubierają się w lartuszki, 
pomagając sobie wzajemnie. 
Najwyrażniej jest im bardzo smu¬ 
tno, że już za chwilę rozstaną się 
ze swoimi starszymi przyjaciół¬ 
kami, 

Ola ,,ma" Łukasza, Marlena 
— Anię, Joasia — Michała, jedna 
z trzech Agnieszek — Maćka. 

—Maciek to najwspaniałsze ze 
wszystkich ćziech 

No i proszę, wpływ jednego 
z szóstki na zdrową „starą" jest 
już ewidentny. 

Ta „stara" — Agnieszka — ja¬ 
ko gospodyni ósmej klasy została 
kiedyś po prostu zaproszona do 
gabinetu pani dyrektor. Tu otrzy¬ 
mała propozycję współprowa- 
dzenia wraz z panią Krysią zajęć 
ruchowych dla Muminków. Gdy 
przekazała tę propozycję klasie, 
natychmiast zgłosiły się chętno 
dziewczyny. Był to trochę inny 
skład niż dziś, bo mimo iż jedna 
z dziewcząt podczas pierwszych 
zajęć była zachwycona, potem,., 
nie wydoliła. Cóż. nie każdy ma 
ciągoty i zdolności w tym kierun¬ 
ku. 
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— Klocki LEGO w&tyscyf 
o Legotandzfe w Dsnit ns pewno 
sty9Z0ło wielu neszych czytełni- 
ków, eło fesiem przekonana^ io 
niewielu miało okazję odwiedzić 
bajeczną miejecowość Bittund, 
w której Legotand eię znajduje. 
Podobno agencja furystyczna 
SOYPOŁDA ma zamiar leypełnić 
tę iukę^..? 

— Tak. Wycieczki dó Danii lo 
nasza pierwsza propozycja przy¬ 
gotowana z my&lą o dzieciach 
i młodzieży. 8iufa turystyczne or¬ 
ganizują dla młodego klienta co 
najwyżej wycieczki po kraju, ^y 


mamy w planach wiele ciekawych 
wypraw po Europie, na które mo¬ 
głyby pojechać całe klasy, a na¬ 
wet szkoły, jak również turySct 
indywidualni. Oczywiście, zdaje¬ 
my sobie sprawą z tego, że moż¬ 
liwości finansowe młodych klien¬ 
tów są mniejsze niż dorosłych. 
Staramy sią więc. aby nasze ofer¬ 
ty były w miarę tanie: zakwatero¬ 
wanie na campingach i w inter¬ 
natach szkolnych, wyżywienie 
— w stołówkach. Koszt 6-dniowej 
wycieczki do Danii wynosi około 
1 7D0 000 zł razem z przejazdem. 
Zapewniamy warunki nie super- 


luksusowot ale bardzo przyzwoi¬ 
te^ no i mnóstwo wspaniałych 
przeżyć! A zaczęliśmy od Lego la¬ 
ndu. 

— To rzeczywiście pomyał na 
piątkęl 

— Jest to jedyny na świecle 
park zabaw zbudowany wyłącz¬ 
nie z klocków. Zużyto ich ponad 
30 milionów! W Legolandzie zo¬ 
baczyć można zminiaturyzowane 
budowle z całego świata: grecki 
Akropol, egipską świątynię Abu 
Siłmbel, nowojorską Statuę WoU 
tioścL Pełac Japoński i Jeszcze 
wiele cudów architektury. Wszys¬ 
tko z klocków LEGO. 

Po Legolandzie podróżować 
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KRAINĘ LEGO! 


UWAGA! w następnym numerze rozpoczniemy drukowanie 5-odcinkowego konku¬ 
rsu SOyPOLDY i ,, Świata Młodych". Na uczestników konkursu czekają wspaniałe 
nagrody: wycieczka do Legolandu i dwa komplety klocków LEGO. 

Pytania i kupony konkursowa drukowane będą w pięciu kolejnych numerach 
,, Świata Młodych". 

Pierwszego odcinka szukaj już w następnym numerze naszej gazety! 



można łodzią, jednoszynową ko¬ 
lejką lub fantastycznymi pojazda¬ 
mi Fabulandu — młodszego bra¬ 
ta klocków LEGO. Co chwilę moż¬ 
na zmieniać scenerię i. na przy¬ 
kład, z Japonii przenieść się pro¬ 
sto na Dziki Zachód, aby spróbo¬ 
wać szczęścia w poszukiwaniu 
złota. Dla amatorów motoryzacji 
jest specjalna szkółka, w której 
zdobyć można „prawo jazdy" 
w wieku 8 czy 9 lat. Jest tam też 
niezwykle bogate muzeum lalek, 
domków dla ialek i zabawek me¬ 
chanicznych z całego świata. Są 
przedstawienia teatralne, konce¬ 
rty, konkursy na klockowe budow¬ 
le. Atrakcje czekają na każdym 
kroku i naprawdę nie jestem 
w stanie wymienić ich wszyst¬ 
kich. mimo że byłam w Billund 
kilkakrotnie. 

W programie wycieczki do Da¬ 
nii jest jeszcze, oprócz Legolan¬ 
du, między innymi zwiedzanie 
miasta Odense, w którym urodził 
się największy bodaj na świecie 
bajkopisarz Hani Chriatlari 
Andlersen. W starej dzielnicy mia¬ 
sta znajduje się bardzo ciekawe 
muzeum związane z jego osobą 
i twórczością literacką. 

Proponujemy też naszym wy¬ 
cieczkowiczom spotkania z ich 
duńskimi rówieśnikami, wizyty 
w szkołach i klubach młodzieżo¬ 
wych. Jest to wyjątkowa okazja 
do nawiązania bliższych kontak¬ 
tów i przyjaźni za granicą. 

Chciałabym też zaznaczyć, że 
podróż z SOyPOLDĄ do Danii, 
mimo że długa, nie jest ani nud¬ 
na, ani męcząca. Dzięki firmie 
OA0 dysponujemy najnowocześ¬ 
niejszymi autobusami marki 
SCANIA, które zapewniają bar¬ 
dzo wysoki komfort jazdy. Są one 
wyposażone w uchylne siedze¬ 
nia, klimatyzację, toaletę z umy¬ 
walką, lodówkę, barek do serwo¬ 
wania herbaty i kawy. Autobusy 
posiadają również aparaturę wi¬ 
deo, dzięki której czas podróży 
upływa szybciej i przyjemniej. 
Doświadczeni kierowcy i stewar¬ 
dessy dbają o dobre samopoczu¬ 
cie oraz wygodę pasażerów. 

— Czy $OVPOLDA ma jut ja¬ 
kieś pomysły na inne ¥rycłeczki 
dia młodych futyatów? 

— Mamy zamiar organizować 
zagraniczne wyjazdy na kursy ję¬ 
zykowe. Dzięki naszym szerokim 
kontaktom z Danią moglibyśmy 
też na specjalne zamówienie 
przygotowywać tanie wyjazdy 
młodzieżowych klubów i kół do 
duńskich przyjaciół o podobnych 
zainteresowaniach. Na przykład 
kółko modelarskie z Warszawy 
mogłoby zapoznać się i zaprzyja¬ 
źnić z młodymi mcMjelarzami 
z Kopenhagi. 

Oczekujemy też ciekawych 
propozycji tras wycieczkowych 
po Europie od czytelników „świa¬ 
ta Młodych". Podpowiedzcie 
nam. gdzie warto byłoby poje¬ 
chać, co chcielibyście zobaczyć, 
jakie państwa, miasta, obiekty 
macie ochotę poznać. 

— / my zachęcamy do tego 
naszych czytelników. A panidzi^ 
kujemy za rozmowę i za atrakcyj¬ 
ną propozycję. 

Rozmawiała 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK LOPUSZYŃSKI 
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...Zmmknil oczy t powędruj w śwltf wyotiriiłtfr 
CoMłj śię taOO łot i 

^..Surowy ktimęt, npęię skęty. wkręcono rośtiny 
ammgMoo zimnym wicłirom, śnioino pofocto... Zwo^ 
iowimka lodowo, wąnki* fiordy, trywkojęc* gojZOfy, 
góry wpowito wo mgle f dymiąco wułkony... 

to torony wędrówek różnych hord i potworów, 
toron odwioczhych zmogaA Oobro t Zło,,. 

fggćrotiii to Drzewo Wwzochiwloto — uooobio- 
nio potęgi f mędrośef Matury. Ta Jaałon Oihrzymi 
(wg Skandynawów ł Germanów} pitnowany przez 
Czarnego Orła, Czarnego Smoka i Żmija Ziarna- 
kiego^ormungandra... Pod }ogo trzema korzenia¬ 
mi powatafy trzy krainy: Śmierci, L udzi I Troni, To dO 
niego dotarł kiedyś najwyżazy z bogów — Odyn 
zwany Yggrem iub Wodanem i więżąc w męce 
przebity włócznią przez nocy dziewięć chłortąl 
z jego korzeni mądrość, wiedzę tajemną ł naukę 
runów. Słąd też i dotłowne nazwa ttYggdraęiił" 
-^„tCoń Yggra",*, 

YGGDRASILL 

wiek: od 10 lat 
ocena: 5 



Faboła lej Jrulereaującaj gry oparła jeat na mitach 
starocaltyckJch. Obrazuje walkq dwboh aif: Dobra 
i Z\a o zupełne opanowanie iwiata Siłą. Mocą 
i Czarami, A rozgrywa sie ją Aa planszy o 868 
polach korzystając z Księgi Czarów, 20 Żetonów 
Losu, 2 kostek oraz posługując się 160 żelonamł 
przedstawiającymi dwie sity oraz irodkt pomoc¬ 
nicze (prowiant, runy, kosztowności, lodzie wikin¬ 
gów, szkoły rnagii, azkrane wieZe, różne przed¬ 
mioty). 

Gra jest niekonwencjonalna. Nawet wielogodzin¬ 
na rozgrywka zupełnie się nie nudzi. Wiele w niej 
zupełnie nowatorskich pomysłów (zdobywanie po- 
staci). Gra jest urozmaicona przez róZnorodnośó 
terenów^, na których się rozstrzygają losy stron, 
przez wielość bohaterów, czarów, magicznych 
i zwykłych przedmiotów, MoZliwe są efektowno 
bitwy, pościgi.,. 

Gra jest solidnie wykonana, Żetony bardzo czyte¬ 
lne, Reguty jasno napisane. Gorąco polecam tę grę 
kaZdemu, kto lubi fantastykę 

_ Mateusz Mróz, KMG 

^FGrę wydała tłrma Hazard. Profakt ł opracowanie 
graficzne; Paweł Degórakt, Marek Plechockł. Iłuat- 
rac|a: Jacek Kasprzycki, Marek Piechocki. 
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ARDENY 1944 

wiek: od 10 let 
ocena: 5 

Kolejna po „Wojnach Napoleońskich" i ,,Krecie 
1941“ gra strategiczna oparta na autentycznych wyda¬ 
rzeniach historycznych. Ta symuluje pierwszą, najbar¬ 
dziej dramatyczną fazę ostatniej wielkiej ofensywy 
niemieckiej na zachodzie Europy zimą 1944/45 roku. 
Natarcie rozpoczęło się 16 grudnia i zupełnie za¬ 
skoczyło Aliantów, Prawie tysiąc czołgów niemieckich, 
1200 dział, 25Q lysieoy żołnierzy przeciwko dywizjom 
sprzymierzonych skupionym w łuku Mozy.., 

Ora przebiega na olbrzymiej planszy przedstawiają¬ 
cej tereny Niemiec, Belgii i Luksemburga, na których 
toczyły się walki. 

Niemcy muszą jak najszybciej dotrzeć do Mozy. gdy 
ją przekroczą — wygrają bitwę. Amerykanie muszą 
powstrzymać napór Niemców, 

Gra jest niezwykle ciekawa, trzyma w napięciu przez 
cały czas, a może trwać od kilku de kilkunastu godzin 
(w ciągu jednego dnia z kolegami graliśmiy osiem i pól 
godzinylj. 

Tej gry nie da się opisać, trzeba ją zdobyć i w nią 
zagrać. Elegancko wydana, wszysikie żetony bardzo 
dobrze wykonane, instrukcja zrozumiała: ładna, czvtei- 
na plansza. Opakowanie —plastikowa koperta. 

Jak lo w tradycji tego typu gier, dolączon^y jest 
komentarz historyczny przedstawiający sytuację stra¬ 
tegiczną na troncie zachodnioeuropejskim przełomu 



fat 1944-45, plan natarcia niemieckiego i ogólną ocenę 
bitwy. 

Gra jest świetna, prawdziwy rarytas dis tych, którzy 
lubią gry stralegiczne., wojenne. 

Darek Ślusarczyk, Żory 
9 G rę wyda la II rma Drag on. Opr aca wa nie g ry: Michał 
Rakowski 


HłOdy księżyc znajdzie aię pod wpływem pianoty 
boga Anubisa, źródło napełni się ełikairem wiecznego 
życia. Jego zasoby wystarczą dia jodnogc śmiertoi- 
nika. Na nasiępne napełnienie kieiicha trzeba czekać 
; ato iaL* 

Bardzo efektowna gra. W pięknym pudelku, ładnie 
wydana, choć nieco trudna instrukcja (trzeba przeczy¬ 
tać dwa razy, żeby zrozumieć, ale wartof). Karty 
postaci I karty pionków, 130 kart gry* 32 pionki, dwunas- 
lościenna (f) kostka do gry i przestrzenna (!) plansza 
— składana Piramida Khonsu. 

Grać może dwóch, trzech lub czterech graczy, ale 
jest i wariant jednoosobowy. 

Cztery postaci; generał książę Camarihenu, Mar Iow 
Hammotl, profesor Nąyląnd Cushing oraz wielebny 
Luther KIrkegard starają się zdebyC Eliksir Życia ukryty 
w Piramidzie Khensu. Czekają Ich niespodzianki, puła¬ 
pki, będą podejmować walkę. 

Adam Wlazły z Klubu Mądrych Gier zachęca do 
spotkania z mumią i twierdzi, że jesi to warte ,,więcej 
niż 4 Na jego SpowiedziąIneść stawiamy „Przekleń¬ 
stwu mumii" — piątkę. 

fli Grę wydał Gamea Wortahop. Polską waraję: Stera. 
Warszawa, Prejiekt planszy l kart; Gary Chalk, Dave 
Andre wa, postaci; Trish I Aly Morrlson. Wersja polska: 
Katarzyna Wożniak. 



wiek: od 7 fat 
ocena: 5 


Droga do krainy Fantazji wiedzie przez Bramę Men- 
ghor.. Za nią rozciągają się: dolina Nuptse, pustynia 
Salar* trzęsawiska Itu, wrzosowiska, moczary, pola 
i uroczyska. Wznoszą aię tajemnicze zamki, dwory, 
klasztor Chios i twierdza Djohor, ruiny, wieża I obelisk. 
W głąb podziemi prowadzi Jama Rajmangal, jaskinia 
Hafuh, studnia Kapoho, pieczara Jyvas, W tajemniczej 
krainie napotkać można czarowników i wojownicze 
monstra. Kto uniknie zasadzek, kto pokona potwory, 
kto dotrze do kopalni Zozere, ten zwycięży. 

Gra loezy się na plaiłszy pełnej, tajemniczych zakąt¬ 
ków połączonych drogami, Tymi drogami zgodnie 
z jasnymi zasadami instrukcji, wspomagając się kostką 
i 5 rodzajami kart będą gracze zdążać do celu. Nie 
ominą loh przygody i niespodzianki. Wygra ten, kto 
pierwszy dotrze do celu, kto pokona jedno monstrum 
ł Zdobędzie minimum 30 pkl. siły. Nie będzie to łatwe, 
ale emocjonujące. Pewnym walorem toj gry jest Jej 

— wobec innych gier fantasy — prostota. Gra jesi 
Stosunkowo szybką, choć nie pozbawiona elementów 
strategii, przypadkowości, zaskoczeń. (Ik) 

€r Autor gry; Jacek Ciesielski. Testowanie i poprawki 

— członkowie Klubu Mądrych Gier: Krzysztof Bronow- 
ski, Marcin Kalinowski, Rafał Zadykowicz. Redakcja 
i opracowanie graficzne: Krzysztof Siwlac. Ilustracje: 
Witold Parzydlo. Wydawca: Vaspa I Pano. 


PRZEKLEŃSTWO MUMII 

wiek: od 10 lat 
ocena:5 



EHOEH ROUŁETIE 

gra*zabawa edukacyjna dla dzieci 
uczących się angielskiego 

To jesi przede wszystkim pomysł! 

Plansza — ruletkowe koło i plastikowy bączek. który 
wybiera któreś z szesnastu pól planszy. Każde pele 
dyktuje jakieś polecenie {„zaśpiewaj",,,opisz", „opo¬ 
wiedz"*,,;! lub pylanie (,,co lo jest?", „jak to się nazy¬ 
wa"?...). Uczestnicy zabawy zdobywają punkty — kto 
zdobędzie najwięcej, ten oczywiście najlepiej zna 
język I ten wygrywa. 

Dobry pomysł. Ruletką zapewne ożywi zajęcia nie¬ 
duże] grupki uczących się. Wprowadzi element rywail- 
zacji* emocji, zaciekawienia, czyli ułatwi i uatrakcyjni 
naukę, Nieodzowna przy taj zabawie jesi obecność 
osoby znającej Język. 

Drobna uwaga krytyczna dotyczy pomocniczych kart 
z Obrazkami Ladr>e. choć czarno-biafe. Szkoda, źe tak 
ich mato. Na tej samej karcie można by zmieścić nawet 
dwa razy tyle rycin równie czytelnych, a zabawa byłaby 
ciekawsza, bogatsza. 

I la ruletka w pudełku, I sam pomysł lak lej zabawy 
językowej warte polecenia. Polecamy! (wkj 
Wydawcę; Agencja Pro«nocy|fi4-Utługowa TAURllS 


Te gry ma/ą tytui 

Te gry sfę 
nie zestarzałyt 
FORTUNA 

MAGICZNA SIÓDEMKA 

FOKUS 

MADŻONG 

DRESZCZ 

KOMANDOSI 



Tę gry ms/ą 
I prawe go 
światDmIoćowęgo 
znaku jakości 
BATMAN 

BITWA O KONWÓJ 
BOGOWIE WIKINGÓW 
BRUCE LEE 
BULWA 
DTFLOMACJA 
EUROBUSINESS 
GRA W L 

GWIEZDNY KUPIEC 
KRETA 1941 
KRZYŻANKA 
LABIRYNT SMtERCi 
ŁAMAŃCE 
MAGfA I MIECZ 
oraz 

PODZfEMIA i 
W KOSMICZNEJ 
OTCHŁANI 

^ MANEWRY MORSKIE 

'i\ ODKRYWCY NOWYCH 
'i ŚWIATÓW 

puchar europy 

SUPER SALON GIER 
! WATERLOO 
y WEHIKUŁ CZASU 
j WŁADCA PODZIEMI 
WOJNA I PIERŚCIEŃ 
i WOJNY NAPOLEOŃ¬ 
SKIE 

WYŚCEGI KONNE 
ZYSK 


Derek Ślusarczyk cłaazy alę 
z posiadani s gry „Miatio" (kole¬ 
jne poszerzenie gry „Magla 
I Mlecz", wydawnictwo Sfera), 
a Pa wet Stolo wakł z Bydg oezozy 
, zawiadomił „ŚM", ż« zne I pale- 
ea świetną grę pt. .^Młaja apec- 
. Ja Ina'* (produceni firma Erlrop). 

Paweł I Derek przyalall racanzje 
, gier I „ Świat M fO<tyCh' ’ |e zamie¬ 
ści, Jeżeli doitenla od producen¬ 
tów racanzylne egzemplerzet 
Kto ma lub doatanie' nową, 
wartą popularyxac|l grę, niech 
o niej napleze. 

Typuj ^— jaklel grze dać Swla- 
; lomlodową „piątkę", KIÓre lego 
' warlaTI 
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„Przemaiowati się” 



^mtana paIrD/ta szkoły — to spadło na nas 
jak grom z. jasnego niebs- A włalciwia Jak 
tablica z życiorysem „żarliwego kamunistv'\ 
który do tej pory kojarzył się wszysikim miesz¬ 
kańcom miasta z naszym technikum. 

Tej szacowrrej ..budzie" od potowy lat slo-^ 
demdziesiaty*^!^ patronował Stanisław Skibiń' 
ski. Nadanie szkole imienia jednego z ulubień¬ 
ców władzy ludowej było „prezencikiem" dla 
Gierka. Gdy do głosu doszła Solidarnoić, 
dyrekcja szkoły zapragnęła zapewne sprawić 
jej taką samą uciechę jak 15 lat wcześniej 
towarzyszowi £dward'Owi. Wystarczyło tylko 
zmienić Skibińskiego na jakiegoś niekomunis- 
tę i problem z głowy. 

Gwałtownie próbowano się,,prze malować" 
przynajmniej z zewnątrz. Pewnego dnia ktoi 
odkręcił od ściany i rozbił marmurową tablicę 
ZB spisem orderów otrzymanych przez slare- 
go patrona od poprzedniej władzy, O dziwo., 
sprawcy nie szukano. Dano nam natomiast do 
wyboru dwóch kandydatów na nowego „opie¬ 
kuna" szkoły: Gabriela Narutowicza i Woj¬ 
ciecha Korfantego. 

Z propozycją uczniów, aby nadać technikum 
imię tragicznie zmiarłych redaktorów telewi¬ 
zyjnej ,,Sondy" — Kurka i Kaminskiego. zupeł¬ 
nie się nie liczono. Mimo 1q dyrekcja przez 
cały czas starała się zachować pozory demo¬ 
kratycznych wyborów. Glosować mieli (oczy^ 
wiście tylko na kandydatów wysufiiętych przez 
dyrekcję} nauczyciele, rodzice i uczniowie. 

Głosowanie w naszej klasie wyglądało na¬ 
stępująco; w środku lekcji., między jednym 
a drugim langensem. wychowawca zapytat 
znienacka „Kfo jesf za Korfantym?". Nikt nie 
podniósł ręki, gdyż nie wiadomo było, o co 
właściwie chodzi. Wtedy belfer uznał, że„^ 
klasa jednogłośnie opowiedziała się za dru¬ 


gim z kandydatów — Narutowiczem. Glosowa¬ 
nie byle zakończone. 

Elekcja pairena szkoły przeprowadzona 
w innych klasach nie odbiegała zasadniczo od 
powyższego wzoru. ,.Wybraliśmy" Narutowi¬ 
cza. Rodzicom i nauczycielom było zaś chyba 
obojętne, kto będzie patronował naszej szko¬ 
le. Glosowano bez przekonania i tym pewnie 
można wytłumaczyć nikłą liczbę głosów, które 
przeważyły szalę na korzyść pierwszego pre¬ 
zydenta RP. 

I la by było na tyle. 


Aha, zorganizowano jeszcze uroczystą aka¬ 
demię na cześć nowego patrona. Byl konkurs, 
deklamowanie wierszy, uśmiech I oklaski. Te¬ 
raz już całe nasze miasto jest przekonane 
o zmianie sposobu myślenia dyrekcji, Czy 
jednak ktokolwiek pomyślał i zauważył, że 
była lo zmiana pozoma?! 

Bogu ducha winny Narutowicz stanowi dos¬ 
konałą osłonę dla, wciąż nie mającej nic 
wspólnego z demokratyczną, postawy kierow¬ 
nictwa naszego technikum. 

Wojtek 

Rys JĘDRZEJ LANIECKł 



Tym razem atrakcji nie było 


Żyć, nie umierać, 
ale... 


Ma 15 lat, chodzi do ósmej klasy, jest 
prymuską. 

Po skończeniu podstawówki chce zdawać 
do ogólniaka. Boi się trochę egzaminów z mai¬ 
my, ałe wierzy^ ie jej się uda. 

łnteresuje się historią, słucha metalu, ma 
wielu przyjaciół, jest ogólnie łubiana za „po¬ 
godę ducha", pomysły, dowcipy. Ubiera się 
nieźle, ma powodzenie u chłopaków. Jednym 
słowem — żyć, nie umierać, raj na Ziemi, ale... 

Ale około godziny 15-30. czasami później, 
kiedy jest jeszcze sama w domu i słucha 
głośnej muzyki — dzwoni dzwonek u drzwi. 
Trzeba otworzyć ojcu, który przychodzi, deli¬ 
katnie mówiąc, pijany. Z jej twarzy znika wtedy 
pogodr>Y uśmiech. Pojawia się nienawiść 
i wstręt do jjca. Nienawidzi gd bardzo za te 
„przerwy ¥ życiorysie",czyli picie. Chciałaby, 
aby wyniósł się z ich domu, żeby rodzice się 
rozwiedli. Marzy o tym, aby wreszcie żyli 
sobie spokojnie we iroje; ona, brat i mama. 

Kiedyś, kiedy ojciec pił rzadziej, potrafiła 
mu przebaczyć, w domu bywało wspaniale. 
Teraz, nawet gdy jest „normainy", nie umie 
z nim rozmawiać, poprosić go o coś, nię 
mówiąc już o tym, by się do niego przytulić- 
Bol się, stale się boi, że gdy ktoś do hlej 
przyjdzie, on może być już w domu, pijany. 
I niewielką pociechą jest przy tym fakt. że nie 
robi awantur. 

Dlaczego w szkole i z innymi jeat zawsze 
uśmiechnięta, pogodna? Uważa, że tak jest 
Jępiej, po co ktoś ma wiedzieć, że coś ją gryzie. 
„W środku" jest jedr>ak zawsze smutna, ta 
zadra, która stale w niej siedzi, to pewnie żal, 
że akurat ją spotkał taki właśnie los Los 
dziecka alkoholika, który i tak dla riiej jest 
j:eszcze łaskawy; ma kochaną rodzinę ze stro¬ 
ny maiki, dobrze się uczy, ma przyjaciół- Nie 
jest bogata, ale bywa gorzej. 

Ile jest w Polsce takich rodzin, w których piją 
ojcowie, a co gorsza i matki, dzieciaki zaś 
chodzą głodne, obdarte I... kradnąlf 

Ola niej to wsżysiko jesi koszmarem- Czy 
skończy się kiedyś? Czy będzie naprawdę 
szczęśliwa? Mam nadzieję, że lak, ale pewna 
nie jestem, Niestety. 

Slmply Kaśka 


Co roku w Rybnicy Leśnej, obok schroniska 
„Andrzejówka”. w województwie wałbrzyskim 
odbywa Się Bieg Gwarków. Impreza organizo¬ 
wana jesł przez TKKF, a udział w niej może 
wziąć praktycznie każdy, bez względu na wiek 
czy predyspozycje fizyczne. Wystarczy mieć 
własne narły i wpłacone wpisowe (w tym roku 
Wpisowe wynosiło 1Q OOÓ złotych od dorosłych 
i 2CNXł złotych od dzieci i młodzieży). Bieg 
rłarciarski odbywa się na czterech dystan¬ 
sach; 1, 5, 11} i 25 kilometrów. 

Historia Biegu Gwarków nie jesl długa 
— pjerwszy odbył ęię w 1977 roku. jedyną 
,,dziurą" są lata 1959-1990, kiedy to impreży 
nie było z powodu braku śniegu, 

Odkąd sięgam pamięcią. Biegowi Gwarków 
towarzyszyło mnóstwo kiermaszy, pieczenie 
kiełbasek na ognisku, wojskowa grochówka 
i wie te Innych atrakcji. Jednym słowem — dla 
każdego coś mi tego. Panowała naprawdę uro¬ 
czysta i radosna atmosfera. Pamiętam, że 
jednego roku wypuszczono ogromny balon 
reklamujący imprezę. 

Z mieszanymi uczuciami czekałem na tego¬ 
roczny, XIII Bieg Gwarków: czy w ogóle bę¬ 
dzie, a jeśli tak. to jaki? Okazało się, że nie Jesl 
to już to, co kilka lat temu. Stało tyiko „kifka 


kiosków na krzyż" i... lo wszystko. Nie zauwa¬ 
żyłem ani jednego ogniska, nie było żadnych 
atrakcji. Chociaż... w jednym miejscu zebrał 
się kilkudziesięcioosobowy tłumek. Po pięciu 
minutach przepychania się i czekania dotar¬ 
łem wreszcie do... loterii fantowej typu „każdy 
los wygrywa", z fantami wartymi zaledwie 
połowę ceny losu. 

Przyjrzałem się także samemu biegowi. 
W ubiegłych latach start sygnalizowany był 
strzałem z pistoletu. Tym razem zabrakło 
nawet i lego-. Dlaczego?! 

Rzuciłem okienn na nagrody, a szczególnie 
na tzw- nagrody pocieszenia, przeznaczone 
dla każdego uczestnika, który ukończy! bieg. 
Znów sięgnąłem pamięcią w przeszłość: za¬ 
wsze były to firmowe reklamówki Biegu Gwar^ 
kćw z dyplomem w środku. Oprócz tego za¬ 
chowywało się na pamiątkę numer startowy, 
Tegoroczna nagroda była wprawdzie podob¬ 
na, ale zamiast firmowej reklamówki Biegu 
dostawało sięfirnnową reklamówkę.,. Pęweiul 

Po tym Biegu Gwarków nie zostaną mi już 
tak mite wspomnienJa, jak kilka lat temu. 
Zapewne nie tylko mnie... 

Chmielu 
Fot. erchtwufn 


Dobroć 

i zrozumienie? 


Ksiądz — człowiek, który zawsze kojarzył 
ml się z dobrocią i zrożunnieniem... 

Pełna nurtujących mnie pro-blemów udałam 
się .do jednego z ojców dominikanów z na¬ 
dzieją, iż przyjdzie mi z pomocą. To, ,co 
usłyszałam w odpowiedzi, zaszokowało mnię. 

Po pierwsze, zapytat przez kogo zostałam 
nasłana. Slwierdzit, że księżom należy się 
odpoczynek. W sposób dość nieprzyjemny dal 
mi dO' zrozumienia, że nie jestem z nim umó¬ 
wiona na rozmowę. Na ewentualne spotkanie 
mogłam liczyć za tydzień. A to już dla mnie 
było... za późno! Mówiąc mu o tym usłyszałam 
cidpowiedź: „No lo po problemie". 

A mnie właśnie przybył problem kolejny: 
ksiądz — dobroć i zrezumienie?! 



Dla ludzi 


Ksiądz — człowiek. Który kojarzyć się powi¬ 
nien z dobrocią I bezinteresownością... 

Wybrałam się do znajomego księdza z wizy¬ 
tą przyjadęlęko-służbową: pragnęłam prze^ 
prowadzićz nim wywiad. Czekałam cierpliwie 
kilka godzin... 

Po szkoleniu ministrantów, konferencji i ja¬ 
kimś jeszcze spotkaniu nie zdążył nawet na 
chwilę sprocząć w wygodnym fotelu. Pierwszy 
dzwonek do d rzwi, kolej ny... M i eszkanie za pe¬ 
łniło się ludźmi. Jedni wchodzili, inni wy¬ 
chodzili. Z problemem, ze sprawą ,,urzedoN 
wą”, imprezą harcerską .. Dla każdego zna¬ 
lazł czas Każdy był dla niego kimś ważnym 
I jedynym. ^ ^ 

Uśmiechnięty, radosny. A ja czekałam cier¬ 
pliwie. 1 w końcu... wywiadu ni^rzeprowadzi- 
łam. i 

Nie był to jednak czas zmfirńowany. Bd 
zobaczyłam, że można i tak żyć. Dla ludzi. Dłą 
¥rszystkich I każdego z osobna. Przez cały 
dzień, beż pamiętania o sobie. 

Na własne oczy zobaczyłam, że ksiądz to 
dobroć ł bezinteresowność, t * 



Seks 


Mam 15 lat i chcę poruszyć problem, kłóry 
jest zabroniony, a zarazem bardzo ważny. 
Chodzi o seks- 

Zdantem moich rodziców, babci i dziadków 
seks Id labu. Na przykład ja. mimo że jestem 
węzyslkiego świadoma, nie mogę oglądać 
komedii erotycznych, bo nie mogę się zepsuć! 
Nie mówię o filmach porno, które szerzą się 
w naszym kraju. 

Niedawno piekielnie oberwałam za pusz¬ 
czenie na wideo filmu „Niezateżna dziew¬ 
czyna". opowiadającego po prosłu o doras¬ 
taniu piętnastoletniej Katie. Właśnie na ek¬ 
ranie pojawiła się scena, gdy dorośli, nawia¬ 
sem mówiąc całkowicie ubrani, całują się 
leżąc na sobie, kiedy... do pokcju wszedł 
dziadek. Natychmiast poinformował babcię 
o tym, co oglądam, a babcia na to, że ,,na coś 
takiego jestem za smarkata". Kurczę bladei 
Tak jest w domu^ a tymczasem na lekcjach 
religii ksiądz twierdził, że ten temal powinniś¬ 
my już dawno poznać, żeby nie było za późno. 
Że nie powinien być lo temat zabroniony, że 
nie ma się czego wstydzić. ^ 

Wolno mi oglądać właściwie tylko dobrano; 
ckl I kreskówki. Temat seksu w naszej rodzin je 
to .,coś slraęznego". kasety z „pewnymi sce¬ 
nami" są chowane, bo lepiej nie patrzeó i nie 
mieć ciężkiego grzechu. 

Tylko proszę mnie źfe nie zrozumieć: jesz^ 
Cze raz powtarzam, że nie chodzi ml o lo, by 
oglądać filmy porno, tylko komedie erotyczne 
z udziałem młodzieży. Przecież tam na Za¬ 
chodzie takie filmy Lo jak dla dzieci kreskówki. 

^ Sally 

PS. W naszej szkole lemalu seksu też nie 
poruszy za nic żaden nauczyciel, tylko ksiądz 
na lekcjach religii. Broń Boże, nie pomyślcie, 
ża jesl zepsuty, NIE; on jedyny nas rozumie, 
chce nas uprzedzić I przygotować do małżeńs¬ 
twa. by szczęśliwie i długo trwało. 
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Ołłfirfe zwycięstwff Pucharze iJayisa! 


ZOSTAJEMY W 


Od kilkunastu lal polacy tenisiści zupe¬ 
łnie nie licfyll w prestiżowych, druży¬ 
nowych rozgrywkach o Puchar Oeylu. 
Przegrywali z kim lylk* dało, nawet 
z Marokieni czy Monako. Ate w sporcie 
—^ )ek I w życiu — po tatach chudych 
przychodzi wreszcie sukces. W tegoroci' 
ne| edycji Pucharu polska reprezanlacje 
dowodzona przez grającego kapitana, 
3B-letniego Wojciecha FlbakSi odniosła 
cztery kolejne zwycięstwa w rozgryw¬ 
kach o „Srebrną Salaterą^' I zapewniła 
■obie miejsce w I grupie auropeja- 
ko-alrykahsklejł 

rzoobrażenle naszej drużyny rozpo- 
cząio aie ^ chwilą objącia nad nią 
opieki przez Wojciecha f Ibeka Pan Woj¬ 
ciech wciąż cieszy si^ wielkim uznaniem 
w len i sowy m światku, wie przecież o te] 
dyscyplinie niemal wszystko. Te on byt 
pierwszym menedżerem lyana Lendla, 
on także przepowiadał wielką karierą 
Borisowi Beckerowi, gdy ten był jeszcze 
zupełnie nie znanym naśtelatkiem. Mło¬ 
dzi polscy tenisiści: Wojciech Kowalski, 
Tomasz IwahskI, Lech Sidor — po kilku¬ 
tygodniowych treningach z naszym es-em 
uwierzyli w slabie I bez większych pro¬ 
blemów pokonali zespół Luks^emburga 
{4: 1), a nasląpn ie Butgarl I (ten sam rezu I- 
tat 4:1 ]i I awansowali do trzeciej rundy. 

Wydawało sią. że kolejny mec^z może 
rozwiać nasze nadzieje; zespół Norwegii 
to solidna drużyna mająca w swym skła¬ 
dzie kilku utalentowanych graczy. Jed- 


Zfwodntkiem na korci* 

nak i tą przesz kodą Pol acy pokonali, choć 
nie bez trudu: debel Fibak — Kowalski 
musiał uznać wyższość gości, także Tcj- 
masz Iwański miał wiele problemów 
w grach singlowych. Wynik końcowy 
— 4:1 —zapewnił naszej drużynie wejś¬ 
cie do IV rundy, w której przyszło nam 
grać z doświadczonym, renomowanym 
przeciwnikiem, 

aworytem lutowego rneczu był zespół 
Rumunii. Nazwiska Iłle Nastase, tona 
Tl Heca czy Florine Segarcesnu są dob¬ 
rze znane wszysłkim kibicom. Na począt¬ 
ku ląt siedemdziesiątych Rumunia wal¬ 
czyła nawet w finale Pucharu, a Nastase 
był na pierwszym miejscu na listach 
klasylikacyjnych. Także ostatnie dziesię¬ 
ciolecie było dość pomyślne dla Rumu¬ 
nów Zawsze grali o klasą wyżej od 
Polaków. Przed tegorocznym meczern 
niewąlpiiwie alulem biało-czerwonych 
byl własny teren (hala Arena w Poznaniu) 
oraz entuzjazm, jaki tchnąt w młodych 
zawodników Fibak. 

W ogóle był to mecz pełen niespodzia¬ 
nek. Zacząło sią od prawdziwej sensacji 
— sKtadu drużyny. Otóż do gier sing¬ 
lowych kapitan wyznaczył zupełnie nie 
znanego grącza — Dariusza Nowickiego, 
Chciałoby sią powiedzieć, że niedaleko 
pada jabłko od jabłoni. Darek jest bo¬ 
wiem synem Tadeusza Nowickiego, czo¬ 
łowego polskiego zawodnika z przełomu 


lat Sześćdziesiątych I siedemdziesiątych. 
Pan Tadeusz byl piąciokrotnie mistrzem 
kraju w grze pojedynczej, dwunastokrol- 
nie w deblu i aż piętnaetokrolnie w druży¬ 
nie, Ostatni raz grał w Pucharze Dauisa 
w 1961 roku. Później wyjechał do RFN 
(tuż przed ataoam wojennym) i tam pod¬ 
jął pracą w klubie w Boehun. Jego syn 
uczył sią tenisowego abecadła w Nie¬ 
mczech, robiąc wielkie poatąpy na kor¬ 
cie. W ubiegłym roku pan Nowicki za¬ 
dzwonił do Wojciecha Fi baka z propozy¬ 
cją, aby ten sprawdził umiejętności wy¬ 
sokiego (186 cm) dwudziestolatka, ma¬ 
rzącego o grze w reprezentacji, Fibak nie 
zaslanawiął alą długo 
Już pierwsze treningi wykazały, że 
Darek to la leni czystej wody. Na korcie 
poruszał eią z ogromnym luzem, impono¬ 
wał swobodą uderzeń i silą serwu. Jed¬ 
nak kibice zdziwili sią, gdy, obok Wojtka 
Kowalskiego, do gry wyznaczono „żółto¬ 
dzioba". Po pierwszym wygranym przez 
Polską pojedynku Wojciech Kowalski 
— Adrian Mercu, na kort wyszedł Darek 
I mistrz Europy juniorów, — następca 
wielkiego Nastase — DInu Pesceriu, Za¬ 
nim Rumun zorientował się o co chodzi, 
już przegrał gładko dwa sety (3:6, 3:6), 
W trzecim zmobilizował się ł po bardzo 
wyrównanej walce rozstrzygnął go na 
swą korzyść Czwarty miał podobny 
przebieg, jednak tym razem kropką nad 
„i” postawił Nowicki, Kończąc mecz sto¬ 
sunkiem 3;1 podwyższył wynik całego 


spotkania z Rumunią na 2:0 k Tego nikt się 
w hall Arena nie spodziewał... 

fzed grą deblową zapylałem Wojlka 
Kowalskiego o prognozą: — Jestem 
umiarkowanym optymistą. Po wciora/- 
azym pcfoćynku strasznie boli mnie ręka 
i nio wiem. czy będę mógł serwować na 
sto procent. W dodatku para rumuńska to 
przecież międzynarodowi misłrżowio 
Włoch sprzed dwóch fal a więc duet 
znakon^ity. No cóż, będziemy walczyć. 

I rzeczywiście, Wojtek Kowalski w parze 
z Tomkiem Iwańskim walczyli jak lwy. 
Szczególnie bojowy i skuteczny przy siat¬ 
ce był ten ostatni, ale i jego kolega dawatr 
I siebie wszystko. Polacy nie oddali uty¬ 
tułowanym rywalom nawet seta (wynik; 
6:2, 7:6. 7:6), A więc zrobiło się 3:0 I nasi 
gracze ząpewnili sobie tym samym zwy¬ 
cięstwo, Nas jedrvak ciekawiło, jak w ko¬ 
lejnym pojedynku indywidualnym spisze 
sią młody Nowicki 

Tym razem przeciwnikiem Polaka był 
doświadczony, trzydziestolotnl Adrian 
Marcu Rumun dal naszemu zawodniko¬ 
wi dobrą szkołą. Mecz był niezwykle 
zaciąty. Widzieliśmy soczyste returny, 
potążne serwy i niespodziewane zmiany 
tempa gry. Pierwszego seta minimalnie 
wygrał Marcu (7:6), ale w dwóch następ¬ 
nych triumlowal Polak t6;4, 11:9) i ustalił 
wynik całego meczu na 5:0. 



Zwyciąstwo nad Rumunią zapewniło 
naszej reprezentacji wystąpy w europej¬ 
skiej grupie I na co najmniej rok. Woj¬ 
ciech Fibak ma jednak wląksze ambicje. 
W kolejnym meczu Polacy podejmować 
bądą w Warszawie reprezentację Wiel¬ 
kiej Brytanii t3-5 maja br,). Anglicy to 
wprawdzie renomowany rywal, mający 
w swym składzie taj miary graczy co; 
Je remy Bates (aktualny międzynarodo¬ 
wy mistrz Australii w mikście), Andrew 
Cestl* ozy Nick Brown, ale jak twierdizi 
rtasz kapitan, są oni specjalistami gry na 
trawie i na syntetycznych nawierzch¬ 
niach. 

Ceglane korty ^,Legli" na pewno bądą 
sprzyjać Kowalskiemu, Nowickiemu 
1 spółce Choć niespodzianki ł tym razem 
nie można wykluczyć, Ale w przypadku 
wygranej Polacy walczyliby we wrześniu 
o awans do grupy świalowejT Być może 
zot^czylibyśmy wówczas w naszym kra¬ 
ju doskonałych Szwedów z Edbergtem, 
Wllanderem i Svenssonem na czele. By¬ 
łaby to prawdziwa uczta dla miłośników 
lej piąknej gry. 


Wojclecli Fltuk: -- Nie spodziewałem 
się tak wysokiego zwycięstwa z Rumu- 
r^ią Stawiałem na wynik 3:2, nla wiedzia¬ 
łem tylko dla której drużyny. Równie 
dobrze mogił tan mecz wygrać nasi goś¬ 
cia. którzy zarówno dwa pierwsze singla, 
jak l debel przegrali minimalnie. Nasi 
chłopcy byli do togo pojedynku dobrze 
przygotowani, a szczególnie słowa po- 
chwaty należą sią Darkowi Nowickiemu. 
Bądzle chyba jeszcze lepszym graczem 
rlż jego ojciec. Mam nadzieję, ze w spot¬ 
kaniu z Anglikami chłopcy zagrają z rów¬ 
nym „nerwem". A wówczas wszystko 
jest możliwe... 

Oerlusz Nowicki: — Nie znajdują słów, 
by wyrazić swoją radość i dumą. Zawszą 
marzyłem, by zagrać w raprazenlacji, 
tym bardzie) że od dziesięciu lat miesz¬ 
kam w Niąmezech. Czują się jednak Pola¬ 
kiem I zawsze będę grał w naszej kadrze. 
Cieszę się, ża nie zawiodłem zaufania 
trenera i oczekiwań kibiców. 



Darek Nowicki ktmłyrwufe wmpaniałe te¬ 
nisowe łradycie debiutanckim 

występie przeciwko Rumunii zwyciężył 
w obu grach po/edynczych 

Florian Segarceanu: — Przyjechaliś¬ 
my dc Poznania, by wygrać. Nią spodzie¬ 
waliśmy się, że zespół Polski ma mło¬ 
dych, Lak utalentowanych graczy. W na¬ 
szym zespole następuje teraz zmiana 
warty. Ja, Marcu, Cosac powoli schodzi¬ 
my z kortów, natomiast młodzi, tacy jak 
Pescariu, jeszcze nie okrzepli. Myślą, że 
za dwa, trzy lata znów będziemy liczyć 
się w europejskim tenisie. Gratuluję dru¬ 
żynie polskiej zwycięstwa i życzę Jej 
dalszych sukcesów w Pucharze Oavisa. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fol ADAM HAYDER 




rym razem Tomek tweński wystąpił w óetłu z Wojciechem Kowafśkimf byt najlepszym 





Pewex i redakcja 
gratulują szczęściarzom! 

„Kon]\»:?rs ‘s.:- 

— rozwiązany! 


wszystkim, ale to wszystkim, 
którzy wykazali się błyskawicz¬ 
nym rątląksem I wzięli udział w tej 
zabawie ^ dziękujamyl Już od 
soboty 23 tl (!), klądy to ukazało sią 
nasze ogłoszenie, zaczęły płynąć 
do nas sygnowane Imieniem Plno- 
kia kartki pocztową. Pierwsze 
z Lodzi — widać od dzieci pracow¬ 
ników drukarni, której zawdzię¬ 
czamy naszą kolory. Sami zmu¬ 
szeni byliśmy przerwać tan potok, 
w myśl umowy — już w piątek po 
południu 1 marca. Zdążyło dojść 
do nas prawie lO tysięcy kartekl 
W weekend oddzlelaiiśmy ziarno 
od plew (tych ostatnich było na¬ 
prawdę mało) i w poniedziałek 
4 marca, po losowaniu, lisia na¬ 
grodzonych, z którą zaraz się za¬ 
poznacie, traiiła do numeru. Rów¬ 
nocześnie — tym, którzy wyloso¬ 
wali bilety na „Wall Dieney"s 
World on 1ce'\ wysłaliśmy je po¬ 
cztą, aby mogli zdążyć na spektak¬ 
le. Mamy nadzieją, że dotarły już 
do nich, więc odnotowujemy lu ich 
nazwiska tylko dla porządku i... na 
pamiątkę 

Konkurs byt łatwy. Lwia cząśC 
konkursowiczów ograniczyła sią 
do ułożenia krzyżówki, której has¬ 
ło brzmiało PEWE)( DZIECIOM, 


Zaledwie 2340 osób „grało" o głó¬ 
wną nagrodę—^ radlomagnelolonl 
Pewno dlatego, że w pytaniu 2 krył 
aią haczyk — nie wystarczyło za¬ 
jrzeć do tekstu, trzeba było ruszyć 
głową. Pytaliśmy o narodowość 
czarnobrodego Stromboli, której 
autor... nie wymienia w książecz¬ 
ce. Wydawało nam się. Że okreś¬ 
licie Ją z łatwością Na włcekie 
pochodzenie lego bohatera wska* 
zywało przecież jego nazwisko 
— Stromboli (nazywa się tak leż 
czyrłny wulkan na jednej z włos¬ 
kich wysp na Morzu Tyrreńskim). 
Napomnieliśmy jednak, że w nie¬ 
których wydaniach ^.Pinokis** za¬ 
miast nazwiska Stremboll wystę¬ 
puję Ogniojad, który kojarzy się ze 
swoimi charakterologicznymi bra¬ 
ćmi z polskich popularnych opo¬ 
wieści: „O sierotce Marysi** I „Po¬ 
rwanie w riuliurlistanie'\ Czarny¬ 
mi charakterami są w nich wędro¬ 
wni Cyganie Z tego wzglądu za¬ 
kwalifikowaliśmy do losowania 
wszystkich, którzy na to pytanie 
■larsll tlę odpowiedzieć. Błędne 
odpowiedzi zdarzały się także 
w pytaniu o sumienie pajacyka. 
Oczywiście byJ nim Gadający 
Świerszcz. 


SZCZĘŚLIWA S1EDEM^ASTKA 

Wylosowaliście: 

maskotkę — Joasia Suctiecka z Konatancina Jeziorfł&ji 
grę — Michał Sadowski z Cięsiochowy; 
klocki Lego; Wiesław Golimowski z Kolusza woj. poznańskie, 
Tomek idezak z Lubinaj 
lalkę Barbie — Sylwia ReichaU z Olsatyna: 
aparat fotograficzny — Michaf Sarhak ze Śremu; 
bilety na rewię: Baala Gutlmann z Rybnika, Arek Maclak 
z Siedlec, Emilka Bereda z Legionowa, Ptotr Podkański z War¬ 
szawy, Rafał Paprocki z Pruszkowa, Marla Raczek z Kałowie, 
Iworta Domagała z Mikołowa, Ania Szczęśniak z Tych, Ela 
Kufma z Mińska Maz., Robert Matras z Sosnowca. 

Nagrodę główną — ufundowany przez Pewex radiomagnetofon 
— wyg raf Paweł Wielicki z PuJaw, 

Za szczęśliwcami wkrótce skomunikujemy się w sprawie 
rnetody odebrania nagród, feb) 
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Wiara czyni cuda 

Ktoi zupetni0 niedawno obliczy i, że co TRZECI człowiek 
wierzy w czarodzieiską moc raźnych przedmiolów- DIe 
jednych jeal lo cztorohstna koniczynka, dla innych pod' 
kowa. znaleziona na ulicy moneta, maskolka, drobiazg 
otrzymany od przyjaciela. 

Talizmany, amulety towarzyszy ludziom od zarania 
dziejów. I chyba nie omijaiy Żadnej warstwy apoiecznej. 

Napo I eon Bonaparte wierzył n p.., że zna I ez iony w grobo¬ 
wcu laraonpw złoty skarabeusz — jak wiadomo jeden 
z najsiafszych symboli szczypią I pomyilnoici pra¬ 
czy niał siy do jego zwyciysiw. Gdy zgubił skarabeusza, 
przestał wierzyć w swoje szczyikiie i zaczyło się pasmo 
klęsk. 

Wielu współczesnych polityków, uczonych, artystów 
I sportowców podobno nie rozstaje się z rozmaitymi 
czarodzieiskimi przedmiotami 

fMyśz Siara ma fez takt czarodzre/ak/ drobiazg — pcbłę 
szarą.} 


UNA HIRUMDA 
NOr4 KACr VEP 

czyli fedna laskółka niaczyoł wiosny przystowia jest rta 
czasie, przypomina, aby przedwcześnie nie zdejmować 
szalika, rnożna by również dopatrywać się w nim prze¬ 
strogi, za: co nagie to po diabia albo nią chwał dnia przed 
zachodem słorica. słowem — przedwcześnie^ przed cza¬ 
sem, zbyt szybko me wycięgaj wniosków. 

Taka była idea tego starożytnego przysłowia znanego 
wiele lat przed naszę arę. 

W bajce Ezopa (VI w. p.n.e.ji „Rozrzutnik ł jaskółka" jest 
cała ar>egdota do lego mędrego przysłowia: słoóce, ciepły 
podmuch wiatru, mimo zimowej pory, zmyliły jaskółkę. 
Wylecłaia na dwór. Ujrzał ja lekkomyślny, lubiący zabawę 
młodzieniec. Pomyślał, Ze wiosrra tut lut, sprzedał więc 
plf,Sicz, otrzymane pieniądze przetrwonił. Mrozy oczywiś¬ 
cie wróciły i młodzieniec szczękając zębami wiedział, te: 
.jedna jaskółka nie czyni wiosny". 

Powiedzonko to w rótnych Językach przybrało różne 
warianty: Włosi np, powiadają; Jeden diabet nie czyni 
piekła, Cłiióczycy: Jeden bembos nie ejąrcizy na żywopłoi 
Portugalczycy; Jedno ziarno nie zapełni worka. Mądre 
matki podpówiadaią córkom: Jedna randka me czyni 
mztżehstwa... 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


WŁADYSŁAW — Słowiańskie imię męskie oznaczające 
tego, który zawładnął sławą. Rodzimą formą imienia, 
powszechną w Średniowieczu, jeal Wiedziała w, Sczechi- 
zowana postać imienia — Władysław (czes ^^ładieiaJ} 
^ywana była początkowo przez Piaalów, a dopiero w dru¬ 
giej pwłowie XVI wieku także przez (Miską szlachtę Imię to 
zostało przypHimniane w pierwszej połowie XIX wieku wraz 
ąmodą na historyczne, a zwłaszcza królewskie, łmiona 

WŁADYSŁAW 

imłę tntdr*e..^ kteeife wrazu zoebmałe, 
połam poatrzega alę mam t azepce: ,,Zenadto azyóśo eię 

pesęr 

^ i przygarną fak źMrp ł pokrywa a*ę miwym popiołem, 
i nie ma ftti nie mrapótnego z fastrzęblem ni sokołem. 
Zbyt aiowiarieka gn/#c/e go dttmza tępyrrt rwartłam 

wjchodlnye/ mw/ertcóoł/ł; 
otrocbę bdskf obłędu, g^mrfatr dmie tub śaiegpada 

pęireły. 

^-■ftzadko bywa naprawdę szaieńoem,.* Mało kióry 

z przy}eciOł wyfr^me 

fego ttudrm, posępne skargi poparte przekrwionymi 

oczyma... 

Rzadko który druHK.. Prócz włomogo psa przy kominku: 
prócz sou, który defe mu wazyaiko, krom odpoczynku. 

(K. Iłłakowłczówne „Porlrety ifnłon**) 


To nie jesł rekordzistka świata w pod- 
r> 08 zeniu ciężarów. To jesi po prostu zabawa 
fotoreportera. 

Fol. CAF-AP 


KTO TO? 


RASZY 


Mysz Szara prosiła o prawdziwe opowie¬ 
ści o duchach ; dtystała kitka donosów mrożą- 
cych krew w Żyłach i stawiaiącyctt włosy 
dęba 

Teraz straszy na Strychu,.^ stuchafcie, słu- 
cha/ae... 

To zdarzyło się niedawno. Rodzice wyszli 
do znajomych. Byłem sam, trochę grałem na 
komputerze, a polem zapaliłem małą lamp¬ 
kę. nastawiłem kasetę I z kotem usadowiłem 
się na wersalce. 

Nagle Filip zjeiył się, wiązł mi pod pachę- 
Zrobiło mi się trochę „łyso". Trzasnęło 
— zgasła lampka i magneiołon,,, Filip miauk¬ 
nął cichulko i cienko- 

Przez pokój przeleciał promień. Niebieski. 
Coś stuknęło. Dookoła zrobiło się czarno. 






„Jedna tytko mała izdetfka. doszczętnie 
ntamał zastawiona szewskim warsztatem, 
łóżkiem i składaną ławą. na którei sypiałem, 
byłe domem maga dzieciAstwa..." 

Kabaiarka (przepowiedziała, te będzie 
wielkim człowiekiem, a ojciec zawsze mu 
(powtarzał; „iViia ma innego dmbła prócz 
tego. którego każdy z nas nosi we własnym 
serci/' * chyba ta ojcowska maksyma przy¬ 
świecała całej jego twórczości. 

Fizyka, przyroda i teatr były jago pasjami 
ł fascynacjami do końca tycia. Zadebiutował 
jako pisarz mając 17 lat. 

Wiele (podróżował gnany ciekawością 
świata i ludzi, (poczuciem osamolnienia, pe- 
kompleksów — a lo z powodu wyglądu, 
a to z braku towarzyskiej ogłady, a to w (po¬ 
czuciu niedcpcenienia. Ktoś nazwał go tpdzi- 
kim łabędziem”, 

„Dzikie łabędzie przyfału/ą szumłąc 
skrzydłami i iptewatą o wszystkim co wspa¬ 
niałe. wiałkta. a co wykwita z łudzkłch serc 
i myśłi, tam. na dołe. w mieście spoczywafą- 
cym pod śmezną powłoką...'* — (poznajecie. 
pamięlacieT To z jednogo z piękniejszych 
utworów bohatera tej zagadki. 

Czuł się najlepiej Z dziećmi i choć starał 
się byó twórcą ,,dorosłym” (tworzył bardzo 
dużo, wydał klika tomOw wierszy, opowia¬ 
dań, powieści, przeszło 30 sztuk teatrainychl 
największe uznanie i sławę światową przy^ 
niosła mu marginalna — jak sądził — twór¬ 
czość baśriiowa 


Zgasły lampy na ulicy. Nie mogłem się 
ruszyć. Coś mokrego mnie dotknęło. Wrzas¬ 
nąłem, Filip chciał się schoweć (POd wersal- 
ką 

Nagle zrobiło się jasno. Na siole leżał 
przewrócony wazon, lała się woda. Filip byt 
jak zjeżona szczotka.,. 

R. Zosin, Kofiłn 


Największy piłkarski stadion Maracana 
w Rio de Janeiro ma t6£ tysięcy miejsc. Ale 
przed meczem Brazylia — Urugwaj, rozo- 
granym w 1950 roku, sprzedano lam 199 BS4 
bilety. Niektórzy twierdzą, że (PO[edynkowi 
przyglądało się jeszcze więcej widzów. Do 
Brązy li jeżyków należy jeszcze jeden rekord: 
słynny Pele w 1254 meczach (od 17 września 
1950 roku do 2 (października 1974 rokuj 
strzelił 1216 goli! 

W Podczas pojedynku o Puchar Szkocji, 
kióry stoczyły drużyny Arbcath i Bon Accord, 
zdobyto 35 bramekl Kibice nie mogli narze¬ 
kać na brak emocji gole padały co 2,5 
minuty. 

śś Tylko jeden zawodnik uczeatniczył aż 
w pięciu li netowych turniejach o mistrzostwo 
świata Wyczynem lym może pochwalić się 
Meksykanin Antonio Carbajal. Wystąpił on 
podczas MŚ w Brazylii (950j, Szwajcarii 
(1954), Szwecji (1955), Chile (1952) i Anglii 
(1956), 

(zp) 

CZYTAJCIE, CZYTAJCIE! 

Mysz Sz. przepisują od innych: 

Dzieci i płjecy mówią prawdę, głosi mąd¬ 
rość iudowa. Otóż nieprawdaf AmerykaAski 
profesor przeprowadza badania na ten te¬ 
mat. które wykazały, że iuż wśród dzieci 
z pierwszych kies szkoły podstewowef spoty¬ 
ka się mnóshm? wyrafinowanych kłamczu¬ 
chów. Pro/eaor jednak pociesza rodziców, że 
zwykle są to dzieci obderzone większą niż 
inne fantazją, która pozwała im w ten właśnte 
sposób poszukiwać własnej tożsamości. Po¬ 
za tym takie dzieci są poważniej traktowane 
przez dorosłych i łepiej {ł} przygotowane do 
życia... 

(z prasy zagranicznej) 


Na co Myszy ogon? 


Rys MAGDA JASNY 
wg pomysłu Małgosi Kupi z Miłosławia 


; u.HŁ.A PCHl^ 

PCHŁA 

Łady Miriam Rothschlld ma niebanalne 
hobby — godne rodzinnej fortuny, a I (po 
rodzinie odziedziczone, ł hobby, I fortuna! 
Otóż pani Miriam (pochodzi ze^sławnegro rodu 
angielakich bankierów, a Jej ojciec — lord 
Charles — poza robieniem pieniędzy (paa- 
jonował się... pcMami, Na przełomie wieku 
odbywał liczne i dalekie podróże przywożąc 
z r>kch najróżniejsze okazy tych owadów. 
Ostatecznie, kolekcję liczącą tOP 000 pcheł 
w 500 Odmianach, otiarowął, brytyjskiemu 
Muzeum Historii Naturalnej. 

Lady Miriam urządziła w rodzinnej posiad¬ 
łości Ashton World wspaniale wyposażane 
laboratorium, w którym od wielu łat prowadzi 
badania nad anatomią, żydem i zwyczajami 
pcheł- Między innymi wyjaśniła tajemnicę 
wspaniałych pchlich skoków. 

Pchła wykonuje skoki pooaę 100 razy dłuż¬ 
sze niż wynosi długość jej ći^(A| T4 niezwyk¬ 
łą sprawność daje pchle elastyczna subalan- 
cja wydzielana przez Jej tylne odnóża. Dzięki 
niej (pchła skacze niczym wystrzelona z pro¬ 
cy. 

Pani Rothschild jest autorką ogromnego, 
siedmiotomowego dzieła opphłach, jest ró¬ 
wnież posiadaczką doktoratów honorowych 
wielu znanych uniwersytetów, Nieco ekscen¬ 
tryczna, dziś już 80-letnla dama znana jest 
z sympatii do wszystkich zwierząt, w Ashtpn 
World mieszka z nią (pozą pchłami oczywiś¬ 
cie) dziesięć oswojonych lisów, stadko 
psów, dwie serwy, stara kaczka. Lady Miriam 
chodzi tylko w gumowych lub płócienn,ych 
butach, nie Jada mięsa manifestując w ten 
sposób sprzeciw wobec zabijania zwierząt. 

(b) 

KTO TO? 

Źuojts lezswuaid z simjuoą ^ukoiuiajAUj 
-ozSNua^d aroę|i|eżb|eiZOj 4x0 — ifreiio Azjd y 
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7 n( feiu eu i«ar euosjopuy 'mo h ~u!! 
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-oiajn>| OMopojauAzpeiy^) aidood Duno^ JCj 
sęoog uo pjeog leuoiiaujaiui — AR SI zez^ 
ejai z DO AuaMBuzAzjd auesjapuy MO'H 
'uj| iBpOH — i»izp aip 4jn]ejoi|| MpoJpiWi 

ijsAzsIeiuiigAMleu eip apoJOeu aMojKi/ttu 
-AzjJÓiLu Biaisoz euoimouti(śn nąoj gg6( M 

auijMauZM 

OfAą Azti Pąirą ujetod a ‘nąoj gsfi m 
-O jsąop OjijBjj ,,iufae” aiuapAM a^ouuoiAżn 
'eujed eztfeiużeMreiki uoeJoqAM uaAużgj m 
\ juęeg" ijepAM peuod eiuzoeuz śie 
ofezs^n nsez3 oBej po i (..aoAzaimj liaia^łu 
2") „(BuueizF»o:> Ateze0“ ą^eujsif au OkŚJ. hą 
-OJ M śia ifMtfod ,.|uęeg'' peinezid AzsMieid 
aos|Od M Ajniaiaiij fewoiejMę |^ss|ą op bif 
-4|eu 'móhAzśJ 09 P^uod eu auozpeuiręiezjd 
bmeis biwoieiMf: nuj AjsoluAzjd aiuęes 

mijOj g/fli 
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obepujoąsuz oóet ufZpojn aoiuzooj 99j.a| 
-juj eiufetM uasjopuy luatieijuo surH 




10 




j-i. 



































































































































































WTOREK 2 IV 

Program 1+ 

00 Dzl«(^ dobry 
fi.OO WiadOrrtOAci poranno 
9 10 Dcnwwtt onodszlijol* 

9.35 To Bd 4 (noża pr^ydaif: — magazyn 
poradniczy db p%^ 

S-SSRlmfab. 

10.25 AkłualndOO'1 lalagazoty 

15.56 Program dnia 

>6.00 Wiadomoicr popoJudniowa 

16 10 VKl«o-Tap 

16 20 Dla dzioci Tik-TaK 

1650 Kino Tlh-Taka: ..Miwia Yogi wyprawa 

po aharby" — flim anim. 

17.16 Tala«xpF(ł» 

17.35 LaboraJtorium ^ Pragyzja 
16.00 10 Minul 

18 10 HJealr taOca wadlup Kanirazhiawl- 
cza”^— tllm dok. 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.06 ..tabodil śpiew'' — nim fab. prod. 
polaklo), rai. R DliOalii 

21.30 Ualy 0 DOapodanca 

22.00 Taniec iycla — program rozrywkowy 

22.35 Wiadomoścr wieczorne 

22.50 Wódko, pozwOl ±yi — program Hat- 
izki Waailawakiai 

23.15 J^zyk francuski fl6) 

Prooratfi Ł 

7.66-11.00 Telewizja tniadanlowa 

7.66 Powilania 

6.00 CNN — Headline New* 

6. ID rpUllca Sazambowa" — program dla 
dziaci 

9.10 i.Sanda Dartwra" — serial LISA 
1D.0D CNN — Haadlina Newa 

10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej 
14 56 PiDwItanb 

15.00 nUlka. Sezamkowa” — program dla 
dzieci 

IG 00 Archiwum Neptuna 

iG.30 Magazyn gkpjoglczrły 

17.00 H,Wielkie podrOie' (2) — serial dok. 

prod. ang. 

16.00 Program lokalny 
16 30 Modlitwa wieczorna 

16.50 Publicystyka hulturoJrw 

19.30 Jeżyk angielski |52j 

20.00 Azyl — Muzeum Arohidieoezjl War¬ 
szawskiej 

21.00 Teab,^ czyli świat 
21-30 Paoorema dnia 
21 46 Spod 

21.56 Akadeirria Filmu Polskiego: „Robin- 
lori Warszawski" — film fab. z 1950 f.. rei 
Jr Zarzycht, wyk. J. Kurnatowłcz, Z. Mrpzo- 
waka, t. Smialawskli 

23.16 CNN — HeodlirM Naw* 


ŚRODA 6 IV 
Program 1, 

7.40 £j(pra«s gospodarczy 
6.00 Dzieli dobry — poranny magazyn 
rozmaitości 

B.OO WladOnyćriM poranne 

9.10 Domowe przeduhoła 

9.35 Przyjemne i poZyłecznym 
10 W „Dynastia" {TTł — Serial USA 
1t .56 Ah^lrtoścl Idegazety 
12.00-16^ Telewizja adukacyjna 
12.00 ..Opowieści kalainiczki ŁillYatl" 
12-16 ..Przygody kapitana Ramo" 

12.30 Sylwedd kisloryczne ^ Hugo Kołłątaj 
I3.t)0 Człowiek I i/odowisiio — Czy nie 
zabraknie ram Iwody 


2 , 3 , 4 , 5 

13.30 Spotkania z literalura Publicystyka 
epoki Oświecenia 

14.06 Agroszkola — Czas siewu 

14.35 Efcoripmllca dla rolnika 

14 46 Chemia — Krzyżówka chemiczna 
15.00 „Świat roślin — droga do świala" 
— *«iaf przyrodniciy 

15- 26 Unlwersyiet rwKzyckłlskl ^ Matę- 
maiyka w szk^e podstawoweji — kf. Vl 

16 56 Program dnia 

IG.OO Wiadomości popołudnigwe 

1G T0 Vide<^Top 

16.20 Kino naa^alkOw: „Jeden n>k w pew¬ 
nej szkole” — serial czechosł. 

1G.45 Sami o sobie — magazyn naslolal- 
ków 

17.15 Teleeipresa 

17.36 Biznes ^ program Tadeusza Jacawi- 
cza 

16.00 10 minnl 

16- 10 Klinika zdrowego człowieka 

16 30 Sprawa dla reporlara 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wieddmości 

20.06 „Dynastia" (7T| — serial USA 

20.56 Rozmowa z rzecznikiem praw obywa¬ 
telskich ^ pfcri. Ewą Lełowską 

22.10 Cztery oelamie minuty — Teatr Wizji 
I Ruchu z LuNina 

22.40 Wiadomości wieczorne 

22.56 Program publkyityczirty 

23.30 J^zyk angielski |:^j 

Program 2. 

7.65 Powitanie 

6.00 CNN Headline News 

6.10 „Ulica Sezamkowa" — program dla 
dzieci 

9.10 „Czterdzieelolalek" |e)< — serial TP 
lO.W CNN — Headline News 

10.16 Magazyn lelewizJI śniadaniowej 
14.55 Powilanie 

15-00 H,Ulica Sezamkowa” ^— program dla 
dzieci 

19.00 Dookoła świata ^ „Na wyspie Bell" 
19-30 Przeboje na smyczki — przedstawia 
Roman Lasocki 

17 00 „Zmiennicy" (5} -- serial TP 
IB 00 Program lokalny 

IB 30 „M A.S.H." ^ serial USA 

19.00 Rebusy—teMuroiaj Wojciecha Pija- 

nowsklego 

19.30 Jeżyk francuski (18} 

20.00 Ksl^arma ..OwOJkl” 

20 30 Spór o wizje deska — program 
publicystyczny 

20.45 W Lazierkkach Królewskich: Marcello 
Bernardim pi Capua — Balet „Wesele 
Amora I Psyche" 

21.00 Ze wszystkich iiron — magazyn 
raporlarbw 

21.30 Panorama dnia 

21 45 „W labiryncie" — serial TP 

22.15 Sport 

22-26 Telewiżja nocą 

23.10 CNN ^ Headline News 


CZWARTAK 4 IV 
PTegraAil. 

8.00 Dziab dobry ^ poranny magazyn 
rozmaitości 



kwietnia 


9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkola 

9.36 100 lat — magazyn ubezpieczeń 
społecznych 

9.45 „Herkules Pol roi — detektyw" (9) 
„Niewiarygodna kradzieZ" — serial krym. 
prod. ang.; 

11.66 Aktualności lelegazely 
12.00 ,.0 naturze rzeczy” (9| „Roboty nad¬ 
chodzą” — serial ki$A 

12.30 W świecie szluki — msJsrśtwo nider¬ 
landzkie )CVf wieku 

13-00 Fizyka — Kwanty promlenKiwania 
13-30 Cisza i dtwiek — Louis Andriesaan 
(irrandia) 

14.05 Agroszkoła -— Jak zadbasz, lak poje- 
dziasz 

14.36 Ziemia —^ nasza planeta* Rafa koralo¬ 
wa 

15.00 MEN informuje 

15.05 „Duch romantyzmu" (7) „Teatr roma¬ 
ntyczny' — serial dok. prod. ang.^tanc. 
16-55 Program dnia 
i6lD 0 Wiadomości popołudniowe 

19.10 Vjdeo-Top 

1 S.20 Dla mtodycn widzów: Kwant oraz film 
z aarll; „O naturze rzeczy" 

17.16 Teleexpr«ss 

17 30 Prawo prawa, czyli obelgi Ji ziUe^ 
sławienia 

17.45 Podróże na kresy: Stanisławów (2) 
— film dok. St. Auguścika 

16.10 Program publicystyczny 

16.46 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc 

19 30 Wiadomości 

20.95 „Herkules Poirpt -- detektyw", „Nie¬ 
wiarygodna kradlzlaż'' — serial krym. prod 
ong, 

21.00 Pegaz 

21.30 Program pubłicySlyczny 

22.30 WiadorTvciści wieczorna 
22.45 Program rozrywkowy 
23.20 Jązyk angielski (52j 

Prcłgrufn Ł 

T.SŚ-ll.OO Telewrzia śniadaniowa 

7.56 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
B 19 „Ulica Sezamkowa" — program dla 
dziad 

9.10 „W labiryncie" ^ serial TP 

9.40 Magazyn telewizji śniadaniowej 
10.00 CNN — Headlin* News 

10 15 Magazyn telewizji śrtladaniowaf 
14.55 Powitanie 

15.90 „LHica Sezamkowa" ^ program dla 
dzied 

16 00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Reportaż 

17.30 Publicystyka ekorwmlczna 
18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lala" — serial USA(powt.) 
19.00 Magazyn 102 

19-30 Jeżyk niemiecki {22} 

29.00 Studk) spoH 
21.00 Ekaprea ragorlerów 

21.30 Panorama dnia 
21 46 6porl 

21-55 Kino sójdyfne „Dwójki": „Poza tera- 


pła” ^ lilm prod. USA. reż R. Ahman 

23.30 CNN -- Headline News 


PIĄTEK S tV 
Program 1. 

7.40 EKpress gospodarczy 
8.00 Dzlart d^ry poranny magazyn 
rozmahości 

9.0Ó tflfladóiTKiści poranne 

9.10 Domowe przedszkofe 
9.35 Szkoła dla rodziców 
19.00 „Chlapl" (1) — sertal TP 

11.66 Aktuaincści teiegazely 
12,00-15.55 Teiewlzja edukacyjna 

12.00 „BySo sobie życi* " {14} „Jama ustna 
i zgby" — aartal anhm. franc. 

12 30 Kobiety dwudzheiCołecja —ZcHa Nai^ 
kowska 

13 00 Polskie drzswa — Cis 

13.30 Galerie świata: ..Ermitaż" (16} „Mala¬ 
rstwo Hiszpanii" — sarlar dok. radź. 

14.00 AgrośizkDle Certytikal dia ziem¬ 
niaki 

14.30 Jeżyk angielski {27} 

16 00 Kim byćT — program dla maturzys- 
lów 

15.26 Uniwersytet nauczyciełskii Kultura 
muzyczna ^ PdluNÓ rock 

15.66 Program dnia 

16 00 Wiadomości popołudniowe 
16 10 Vldeo-Top 

16-20 Dla młodych widzów: LatiJecy Holen- 

dar — Klub Zdobysrców Oceanów 

16 46 Dla dzieci: Ciuchcia 

1T.0S Jeżyk angielski dla najmłodszych 

17.16 Teleexpress 

17.35 Raporl — publicyftyka międzynaro¬ 
dowa 

19 00 10 minul 

19.10 „Chłopi" {lj — serial TP, reż J- 
Rybkowski. wyk W, Haócza, L Gogolewski, 
E. Krakowska, T. Fijewski 

19.00 Od „Kapitału" do kapitału 

19.15 Dobranoc 
19 30 Wiadomości 

20.95 ..Miasteczko Twin Peaka” (4| — ae- 
rial prod. USA 

21.90 Weekend w ,^edynce " 

21.10 Pytania I odpowiedzi — Problem 
aborcji 

21.26 Na^r York. New York 

21-66 Panorama śwltłowego sportu 
22.25 'Wiadomości wieczorne 
22 40 Trzy razy orkleatra 

Prugmin 3. 

7.5^11.00 Telewizja śniadsruowa 

7.56 Powitanie 

8.00 CNN — Headline News 

6.18 „Ulica Sezamkowa" — program dla 
dzieci 

9.19 „Santa Barbara" ~ lerlal U$A 
10 90 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej 

14.66 Program dnia 

15.00 „Ulica Sezamkowa" — program dla 
dzieci 

16.00 Film dok. 

16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedżwie^iego 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo¬ 
ści" {17} — serial austrai. 

16.00-21.30 Programy ragionalna 
21 30 Panorama dnia 

21.45 „Crime atory" —serial USA 
22J36 Sport 

22.4$ Obrazy, słowa, dźwięki 

23.46 CNN — Headline Newa 


Rozwiązanie 
świąieczrte/ zagadki 


PROFESORZE, 

NIECH PAN NIE ZMYŚLA! 

W świątecznynn numerze podaliś¬ 
my trzy przykłady naukowej blagi, 
które jednak ml i la królkle nogi i szyb¬ 
ko wydalę, Rzecz Jednak w tym, że 
z oKazji t kwietnia my też pozwolili^ 
my sobie na blagę, więc jeden z opi¬ 
sanych przypadków nie był żadnym 
naukowyrri oszustwem, ale najpraw' 
dziwszą prawdę. Chodzi mianowicie 
o tajemniczy, kwiecący w podczer¬ 
wieni piericieh wokół gwiazdy Wega. 
Otóż piericieó len rzeczywiście zo- 
siat wykryty przez aparalurę satelity 
IRAS i naukowcy całkiem serio przy- 
puszczaję, że mamy dc czynienia 
z powstającym wokół tej gwiazdy, 
młodszej i gorętszej od naszego Słoó- 
ca, układem planetarnym. Niewiary¬ 
godna historia z bakleriami, które 
jakoby zntyljły aparaturę satelity, 
świecąc w podczerwieni, zoslała 
przez nas zmyślona. W pozostałych 
przypadkach mieliśmy, niestety, au¬ 
tentycznie do czynienia z naukową 
blagą i nierzetelnością, (lok) 


Hej, Prenumeratorzy! 
Jesteśmy Waszymi 
dłużnikami! 

Kilka miesięcy temu, kiedy przy¬ 
szedł ostami termin określenia opłat 
za prenumeratę na drugi kwartet br., 
wszystkie kalkulacje wskazywały, że 
,.Świat Młodych” będzie rnuaiat kosz- 
lowad 3000 zt. No i takiej opłaty od 
Waa zażądaliśmy. Ale jej wysokość 
bardzc nam się nie podobała Krząta¬ 
liśmy aię więc pilnie poszukując spo¬ 
sobów na nJezwiększanii kosztów 
produkcji pisma. I udało tię ^— Jaat 
siara cena. Co z tym zrobić'^ Powln* 
niśmy więc Wam oddać nadpłaconą 

sumę. po 500 zł za każdy numer. ale... 
Ale me manty pewności, czy aktualriią 

cenę pisma uda nam tię utrzymać 
przez cały kwartał. Obiecujemy więc, 
że pod koniec kwartału, kiedy będzie 
jasne, czy f ile pieniędzy jASteśmy 
winni naszym prenumeratorom, za¬ 
proponujemy Wann sposób spłaceciie 
naszego ewentualnego długu. 

Radalnia 


— To są umyśłrtę nagrani* dla dentystów^ wleazT — szepcz* 

Ml*. 

— Do zagłuszania Jęków t krzyków? — zaiisnawiam tlę. 

— Nie, 1o są nagrania de rezweaetanla i ukojomla — mądrzy afę 
MIŚ. 

Jealeśmy ciekawi, czy spuchnięty będzla bardzo krzyczał 
I natłuchujefny pfzy drzwiach, ale zamlati krzyku słyszymy 
tlódką Modlitwę dziewicy". 

— Ukoiło go — śłwiardza Ml*. 

Niebawem ełekty diżwiękowe milkną i z gabinetu wylania się 
nasz znajomy pncJanL Co za odmiana, wprawdzie z napucltłą 
wciąż szczęką, sle utmiechnłęly choć krzywo I makabrycznie, ale 
za to od ucha do ucha. Jak skazaniec wypuszczony n* wolność. 

— Jak się pan czuję? — pylą w drzwiach Pikul w rozwianym 
larluchu. 

— Cudownie — bulgoczę napuchły« — Pani Jeal białym 
aniołem, dobrą wróżkąr złotą rączką! 

— A lę szóstkę usuniemy, jak opuchrizną zejdzie — przypomi¬ 
na Pikul. Jest pen umówiony na wtorek. 

Uśmiech zgasł na twarzy napuchłego i pozostelo tylko 
tragiczne skrzywienie. Głuchy jęk wydarł ślę Z plersł. Jak 
człowiek ścigany wybiegł z poczekał ni. 

Zrobiło nam aię nieco nieswojo I zimno. 

— Biedny nerwowy człowiek — westchnęła Pikul. — To aą 
urazy z dziecióatwa. Podobno jak grymasił przy jedzeniu^, stra¬ 
szono go dentysikaml, 

— Wpuszcza nas do gabinetu. Na widok wleriarkl. lotela 
I narzędzi robi mi się zdecydowanie niedobrze^ trącam więc 
Obarę, żeby sam zagajał. Ml* jest bardzo dzielny, o wiele 
dzielniejszy ode mnie, loteż śmiało zabiera glos, by wyhiszczyć 
nietypowy cel naszej wizyty: 

— My właśnie przyaziiśmy,., — zaczyna I milknie nagle, bO 
w rękach pani Pikul pojawia się malutkie lusterka do oglądania 
zębów, 

— Wiem, po co przyszliście — mówi pani Pikul, — Jesteś 
trochę zdenerwowany^ pewnie pierwszy raz odwiedzasz stoma¬ 
tologa, normalna trema przed premierą, to mają nawet najwięksi 
artyści — podaje Misiowi szklankę wody z bąbelkami. — Masz, 
wypij I rozluźnij się. NIC Cl nie zagraża, 

— Naprawdę?^— Ml* miał wątpliwości, bo w rękach pani Pikul 
prócz luilerka pojawiło aię grożrrt narzędzie z haczykiem na 
koócu, ale wypił grzecznie. 

— Siądź na fotel — poprosiła łagodnie. 


EDMUND NtZIURSKI 



— Kiedy pani mnie żie zrozumiała. Ja chciałem aię tylko 
dowiedzieć... — za Jąkał się nieboraczek. 


— Porozmawiamy, jak uaiądzleaz —tłumaczy łagodnie PIkuL 
— Tu taki zwyczaj, że rozmawiamy na siedząco — popycha lekko 
Misia. 

— Oszołomiony Miś alada, a ja podzi wiam sprawność dentyt- 
tkl* Widać, że nie pierwszy raz ma do czynienia z upartymi 
chłopcami. Błyskawiczni* zaciska Misiowi na szyi coś w rodzaju 
sztywne] obroży i unieruchamia mu gtOwę. 

— Co pani robit — krzyczy Miś. 

— Robię to wszystkim nerwowym dzieciom. To dta twojego 
I dobra, żebyś nie dokazywał na łolelu, bo mogłabym ci przebić 
wiertarką dziąsło albo Język. 

— Aaal — zawył Misio przerażony taką perspektywą. — Nie 
chcę! 

— Co powiedziałeś? Powtórz wyrażnieji 

^ P roszę mnie puŚcIĆC — wrza anął M iś. I był to ewidentny błąd 
z jego Strony, dentystka bowiem tylko czekała, aż otworzy usta 
i zręcznie wsunęła mu rozwieracz szczęk. A gdy zawył żałośnie^ 
biedny Misio, napchała mu do ust ligniny I wycie Misia zamieniło 
aię w znacznie milszy dla ucha bełkot. Po tych czynnościach 
przygotowawczych pani Pikul wsadziła nieborakowi dO uSt OwO 
straszne narzędzie z haczykiem, tudzież lusterko ł zaczęła 
dłubać po kolei w zębach. 

Przyglądałem aię ciekawie z bliska. 

Udręczony Miś dawąl mi oczyma rozpaczliwe znaki, żebym 
Interweniował, ale ja, zafascynowany wnętrzem paszczy Misia 
I szlachetną pracą stomatologa, nie kwapiłem się do Jakiejkol¬ 
wiek Interwencji, Pomyślałem, że nic nie zaszkodzi, Jak obejrzy 
Misiowi zęby- Pani Pikul zrobi to Z pewnością lepiej i dokładniej 
niż dentystka szkolna. 


— No, tak — orzekła. — Tragedii nie ma, widzę Jednak Już 
drobne ubyikU moja dziecko. Lepiej to zrobić od ręki — sięgnęła 
po wiertarkę. — Nie bOJ się, powlerclmy trochę, ate nie będzie 
bolało. 

MIŚ zaskowylał cicho. Miel oczy bezbroruwgo cierpiącego psa. 
Tan skowyt przypomniał ml piscz naszego baisela Czogori 
I wzbudził we mnie litość, Uznałeifit że pora slą wmieazać. 

— On fiłe ma pieniędzy, pani doktor — oznajmiłem głośno. 

— Nie był przygotowany na plombowanie. 

— Nie szkodzi — pani Pikul uśmiechnęła się wyrozumiale. 

— Zapłaci na następnej wlzyda. 

Leczenie przebiegało sprawnie. Kilka minut |>óżniej uwolniła 
spoconego Misia z fotela I kazała mu suszyć plomby na kanapce. 

— Brawo — pochwaliła Misie. — Zachowałeś się jak zuch. 

— „Zuch'" Misio otarł sobie poi z czołe I Izy spod oczu. 

On zawsze był zuchem — powiedziałem dO dentystki, — To 
najdzielniejszy chłoplac w szkole, proszę pani, zehsiłowany 
ćwiczeniami jogi I kung-łu- 

Miś łypnął na mnie osuszonym okiem, w którym byle żądza 
mordu, I chciał powstać z leżanki, by rozprawić się ze mną, gtti' 
nagle roztegi się głoi dentystki; 

— Teraz tyT 

_ Co? — przeslraszyfem aię. 

— Do deble mówię — kiwnęła palcem. — Siadaj! 

— JaTi 

— Nie marudżf 

— Ja nie potrzebuję. Ja byłem już badany., ja,- 

^ Niech pani nie ahicha — usłyszałem bulgot Misie. Szub¬ 
rawiec uniósł się Z kanapki l podjudzał tą Pikul. — On ma zęby 
dziurawe Jak durezfak! — patrzył na mnia mściwie. 

— Cicho, dzieckol Susz plomby — zgasiła go dentystka. — A ty 
na łoteL zuchu! — ruszyła do mnie^ lecz ja z determinacją 
uciekłem za wiertarkę: dentystka zs mną.., więc Ja za fotel i lak 
dookoła. Okręciliśmy się chyba trzy razy^ po czym Pikul wpadła 
na szatański pomysł I przesunęła wiertarkę w przesmyk między 
oknem a fotelem, żeby zagrodzić mi drogę, ala Ja bystro 
zorientowałem się w sytuacji, uskoczyłem Jak zając w bok 
I zyskałem tyle na czasie* że zdążyłem wykrzyknąć przytomnie 
zza azalkl: 

— Proszą posłuchać! Nie o zęby nam chodzi ^—tylko O pacjent¬ 
kę Lilianę Dudek! 

— Ce mówisz? — na dźwięk nazwiska Lilki PHeuI crpuściła 
złowrogie narzędzie. 

Cdn. 
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Wymienię kangura na nosorożca! 


w ciqgu kilku o»lalnich mie¬ 
simy przez wiele warszawskich 
księgarń przeszła prawdziwa na¬ 
wałnica. Niektórzy księgarze do¬ 
staję już wysypki na widok zielo¬ 
nych paklecików, bo lo właśnie 
one spowodowały gorączkę zwa¬ 
ną PANDĄ. Zabawa jeszcze się 
nie skończyła. W księgarniach 
wciąż dokonywane są masowe 
Łansakcje srymlenne^ 

ANOA opanowała całe rodzi¬ 
ny. Oo wymiany zatrudniani 
są rodzice, ctotki, wujkowiop bab¬ 
cie i dziadkowie. Wszyscy dooko¬ 
ła wymieniają Iwy na iastrzębie, 
krokodyle na strusie albo zebry 
na zimorodki. Przy czym dorośli 
posługują się głównie techniką 
nolesowo-numerkową. Każdy nu¬ 
merek naklejki sprawdzają do¬ 
kładnie na liście brakujących 
w albumie obrazków i zakreślają 
od razu długopisem. Młodsi nie 
noszą ze sobą list anł długopi¬ 
sów, ponieważ doskonale pamię¬ 
tają. co już mają w albumie, 
a czego im jeszcze brakuje. 

— W lakf sposób dzieciakom 
mieszczą się w pamięci fe wszys¬ 
tkie obrazki? — dziwią się dorośli 
zaglądając raz po raz do notesu, 
aby sprawdzić, czy nie pomylili 
przypadkiem bawoła z gazeią. 
rganizalorzy zabawy zachę¬ 
cają we wstępie do książki; 
„Organizujcie kluby kciekcjone- 
rów w szkole, domu kultury, miej¬ 
scu zamit szkania". Tymczasem 
zjawisko zwane PANDĄ rozwija 
się i kwitnie głównie w księgar¬ 
niach. Salony sprzedaży książek 
na kitka ładnych miesięcy zamie¬ 



Albuftl PANDA — ZWIERZĘTA 
CHRONIONE wydany we współ¬ 
pracy z wydawnictwem Decje No- 
vine (Górni Mllanovac) Jugosła¬ 
wia przez Fundację Sztuki Dziec¬ 
ka. SAVIMPRESS 


niły się w prawdziwe giełdy miło¬ 
śników kolorowych obrazków ze 
zwierzętami. Miłośnicy książek 
nie mają szans, aby dopchać się 
do lady. Na dodatek każdego kto 
wchodzi do księgarni natych¬ 
miast dopadają kolekcjonerzy: 
„Czy ma pan{panj) coś do wymia¬ 
ny?". Klienci księgarń biorą więc 
szybko nogi za pas rezygnując 
z książkowych zakupów. 

spaniaty pomyst na wycią^ 
ganię pieniędzy z kieszeni 
— takim stwierdzeniem skwito¬ 
wał zabawę pewien tata wymie¬ 
niając kormorana na żółwia błot¬ 
nego. Rzeczywiście. PANDA an¬ 
gażuje dość duży procent domo¬ 





wego budżetu. Sam album z miej¬ 
scami do wklejania obrazków nie 
jest drogL Jego cena, w zależno¬ 
ści od księgarni, waha się od 
10 000 do 12 500 zŁ Prawdziwymi 
zjadaczami pieniędzy okazały się 
natomiast zielone pakieciki — ka¬ 
żdy po 3000 zł średnio (w War¬ 
szawie ich cena wynosiła od 2500 
do 3500 zł. też w zależności od 
księgarni). W każdym pakieciku 
znajduje się 6 obrazków, a żeby 
wypełnić cały album potrzeba ich 


aż 360! Rachunek jest prosty. Al¬ 
bum PANDA kosztuje średnio 
191 000 zł. Kolekcjonerska pasja 
u dzieci w wielu wypadkach oka¬ 
zała się silniejsza od rodziciels¬ 
kiej potrzeby oszczędzania pie¬ 
niędzy. 

wiatowa Fundacja Ochrony 
Przyrody — inspiratorka i ini¬ 
cjatorka akcji — zarażała już wi¬ 
rusem PANDY^wlelu waszych ró¬ 
wieśników we Włoszech, Wielkiej 
Brytanii. Niemczech, Jugosławii, 
na Węgrzech i w innych krajach. 
Wszędzie z podobnym jak u nas 
skutkiem. Wygaśnięcie epidemii 
PANDY przewiduje się w Polsce 
na 16 kwietnia tego roku. Do tego 
czasu organizatorzy czekają bo¬ 
wiem na przesyłki od kolekcione- 
rów (Izn. co najmniej 330 podlepki 


Obklejone od obrazków), które 
wezmą udział w losowaniu atrak¬ 
cyjnych nagród — od kompute¬ 
rów po wideokasety. 

Epidemia wygaśnie, ale pozos¬ 
tanie album z pandą na okładce, 
kolorowy przewodnik po świecie 
zwierząt chronionych. Z dosko¬ 
nałe] jakości naklejek patrzą na 
nas jaguary, wilki, nosorożce i in¬ 
ne zwierzaki — każdy z osobna 
dokładnie i ciekawie opisany, 
A że sporo czasu, zabiegów i in¬ 
teligencji trzeba było włożyć 
w zgromadzenie takiej kolekcji, 
zbiór lym bardziej cenny... 

Ale. ale: brakuje mi jeszcze 
kangura i pawiana. Może ktoś się 
ze mną wymieni...? 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Repr. M.W. 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 








Autorem mego portretu jest Ploireli F*w- 
llk — członek Rzepki u bu. 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 



Plaże ml Joaila Brie tka; „...Wiosna, więc chciałoby słę zacząć życie od nowa! Czy ty. 

Rzepie, też odczuwasz taką potrzebę? Może wiesz od czego nainiftrw 

AB 6vO. lak mawiali starożylnl Hjymianie po łaclriie, czyli .,od jajka . Ja najpierw 
wybebeszam azulladę, potem czyszczę lustro i patrzę sobie głęboko w oczy. To dobrze robi, 
gdy się ma zamiar wiosennls „wybebeszyć swoje wnętrze. 

Do zobaczenlal 


wasz Rzep 










— Na razie to jest manifestacja, jutro oHagujemy mieszkanie* 
a potem będziemy strajkować, aż rzucisz palenie!.., 
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Itulia robrrts 


uśmiech 

hit dziewięćdziesiątych ? 




Pierwszymi czyteJniczkaml, kióre w swoich 
fistach wyraz^i^ zainteresowanie miodą arne^ 
rYkańsk 4 aktorką Julią Robeiti, były Juttynn 
G Hartka z Legionowa i Agnietzka Q. z Tamowa . 
Agnieszka zamieniła nawet w swyrm lldcle 
ininkeoenzją fi Im u „Pretty Wq man“\ w którym 
Joną zagrała gttńwną rolą. — NsmówrOfia prżSż 
rektamę w TVposzłam sprawdzićf Szfam sama, 
więc nla tyło mi wesoło- Po wy^^io z kina 
stwierdziłam jednak, że do każdego kłedyś 
uśmiechnie się /os. 

w tej chwili w wielUi wtetó listach prosicie 
o Informacją o Julii Roberta, Film „Preby Wo- 
man^\ kt^ry w ubiegłym reku zreblt Furorą 
w Ameryce, podoba sią i u nas. W dużej, mierze 
dzląki urokowi lej dziewczyny. Dlatego wtainie 
spotkamy sią z nią dzi^ na famach. 

Pora postawić pytanie, czy „Pretty Woman" 
jest Istotnie komediąt która bawi wszystkich, tą 
współczesną wersją bajki o Kopciuszku—jak to 
reklamuje lelewizja. Jak rzadko reklama ta 
bliska jest prawdy! Film może rozczarować tylko 
itych, którzy JUŻ, JESZCZE lub W OGÓLE nie 
inleresują sią problennami miłosnymi. Nie po¬ 
zwolą pewno także pójSó na ,,Pretty Woman" 
swoim nastolatkom c\ rodzice^ którzy pragnąc 
uchronić ich przed złem tego świata udają, że 
nie ma na nim takich nleszcząść Jak: narkotyki, 
ubóstwo, samotność I sprzedajność... 

Jeśil na ekranie mowa o tak dramatycznych 
sprawach — zapyta ktoś — dlaczego 11 Im re¬ 
klamowany jest jako komedia? Ano dlatego, że 



dramatyczny, wrącz melodramatyczny scena¬ 
riusz filmu o Ile ulokowane] miłości, który noeil 
wówczas tytuł ,,3Ó00'\ zakupiła jedna z liEli 
wytwórni Walta Disneya I wyprodukowała z nie¬ 
go cdi zupetnie innego. Co wpada w rące 
producentów diśneyowskieb natychmiast staje 
sią wychowawcze,optymistyczne, lekkie i zgra¬ 
bne^ do przełknięcia ze smakiem dla każdego! 
Spełniony sen kucharki? — być może. Ale jak ta 
kucharka ślicznie śni... 

Uroda Julii Roberts jest inna niż u wszystkich 
pięknych kobiet lansowanych dotąd przez hol¬ 
lywoodzkie filmy. Julia nie jest seksbombą, ani 
klasyczną pięknością, nie jest też sportsmenką 
ani śliczną, słodką idiotką. Sardzo wyso- 
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ka (175 cmj, szczupła (50 kg), do niedawna 
z burzą loków, ma wspaniałe, wyraziste brwi 
I szerokie usta, za to wypełnione prześlicznymi 
zębami. Julia śmieje się i smuci celą twarzą, 
całą sobą — także obłędnie długimi rękami 
i nogami. Zamaszysta i rozgeslykulowana wy¬ 
daje się być podlotkiem — tajemniczą istotą raz 
piękną, raz brzydką, raz zgrabną, a innym 
razem niezręczną, która fascynuje, zmuSza 

— nawet, gdy się przed tym bronimy — do 
ciągłej obserwacji, która wzrusza, zachwyca 
i śmieszy zarazem. 

Julia jest też mocną indywidualnością. Uro¬ 
dziła się w 1960 r. w rodzinie rozkochanych 
w teatrze hippisów.,. Jej rodzice, zanim zaczęli 
prowadzić oficjalne kursy dramatyczne w Atlan¬ 
cie, żyli w aktorskiej komunia wędrującej po 
stanie Georgia z teatralnymi spektaklami. Cała 
trójka ich dzieci — to dziś aktorzy. Pierwsza 
wyjechała z niewielkiej Smyrny — w której od 
rozwodu rodziców młodzi Robertsowle miesz-^ 
kall tylko z malką — najstarsza (dziś 25-letniaJ 
Liaa. Jest cenioną aktorką teatralną w Nowym 
Jorku. W Jej ślady wkrótce poszedł średni 

— Erie. Miał szczęście azybko zrobić światową 
karierę tilmową. W Polsce oglądaliśmy go mJn, 
w filmie „Star 60” u boku jednej z wnuczek 
Ernesta Hemingwaya, a za rolę w lilmie ,,Ucie¬ 
kający pociąg” byt nawet nominowany do Os¬ 
cara. Najmłodszą — Jullę^ aktorstwo intereso¬ 
wało najmniej z rodzeństwa. W szkole średniej 
niczym specjalnie się nie wyróżniała. Zajmowa¬ 
ła aię koleżankami, aportem, trochę czytała.-. 
Nagle jednak rozmiłowała się w poezji. Zaczęła 
też sama pisać wiersze i... rebl lo do dziś. Po 
maturze— jak mówi — miała trzy wyjścia: wyjść 
za mąż, Iść na uniwersytet lub zostać aktorką. 
Trzecie z nich okazałe się najprostsze. 

Przyjechała w 19a& r. do Nowego Jorku, do 
siostry. Otrzymała od razu małą rólkę w telewi¬ 
zyjnym serialu ,,Crlmfl Story",. Nie znalazła 
jednak w tej pracy żadnej satysfakcji, Zaan- 
gażDwata się więc jako modelka i... pomagała 
siostrze utrzymywać w domu porządek. Ob¬ 
racając się Jednak w środowisku aktorskim 
trudno uciec przed kamerą. W 1567 r. zagrała 
epizodyczne rólki w dwóch ftlmach: w „Satisfac- 
tion" I ,,6aja Oklahoma". Erie namówił najpierw 
producentów, a potem samą Julię na niewielką, 
drugoplanową roEę w weeternia, w którym sam 
grał jedną z głównych ról — w ,,Glaod Red". 
Nakręcony wcześniej tllm wszedł na ekrany 
dopiero w r. już po „Mistte Pizzy"—skrom¬ 

nej, obyczajowej komedyjce, która niespodzie¬ 
wanie przysporzyła rozgłosu I reżyserowi —de¬ 
biutującemu właśnie Donaldowi Petrie, i trzem 


dziewczynom grającym główne roFe^ wśród nich 
— szczególnie Julii. 

Młoda aktorka ruszyła śladem brata, tyle że 
na skróty. Gdy posypały się propozycje — wy¬ 
brała... najbardziej ryzykowną, ale i najbardziej 
prestiżewą. Zdecydowała się wystąpić u boku 
styranych gwiazd w filmie „Stalowe magnolie" 
Herberta Rossa. Uczyła się więc od Shirley 
MacLalne, Doiły Parton, Saily Field, Olimpii 
Dukakis i pięknej Daryl Hannah. Zagrała naj¬ 
młodszą ze ,,stalowych magnoliiCiężko chorą 
Shelby — dziewczynę, dla której decyzja o mał¬ 
żeństwie i urodzeniu dziecka równała się śmie¬ 
rci. 

„Stalowe magnolie” przyniosły 21-letniej ak¬ 
torce 2łoty Glob — nagrodę prasy zagranicznej 
w Hollywood, zaś ,,Pretty Woman" — itvodę na 
Jaj etyl wśród amerykańskich nastolatek i włas¬ 
ny dom w Los Angeles — za honorarium. Od 
tamtej pory zagrała jeszcze w dreszczowcu pt. 
„Flatliners” — historii o studentach medycyny, 
ktćrzy eksperymentują z pacjentami na granicy 
śmierci, by przekonać sięt co czeka człowieka 
po życiu, oraz w ,,Sleeping with the Enemy” 
(Spać z wrogiem). Zakończyła też zdjęcia dó 
filmu ,.Dying Young" (Umrzeć młodo). Teraz 
musi koniecznie odpocząć i zająć się swoim 
zdrowiem. Piękna, żywiołowa Vivlon z „Pretty 
Woman" popełniła bowiem, z miłości, zbrodnię 
na samej sobie! Zakochane w Klferze Suterlan- 
dzie, którego poznała na planie horroru, dala 
mu się namówić na koka Ino wy seans. Jej delika¬ 
tny drgar^izm doznał wstrząsu. O mało nie 
u marła.. . Miejmy nadzieję, że żad n e z te j ula I en- 
towan ej dwójki ni gdy już nie sięgnie potruclznęl 
^ Na życzenie Darka z Raciborza, by rozpro¬ 
szyć trochę smutek, który „wieje” z pątatnlego 
akapitu, podaję adres koreapondencyjny.., Gen- 
ny Hllla: Banny Hllf, cło Richard Słone, 1Bł20 
York Guildingt AdelphI, London W C2. Anglia. 

I jeszcze kilka słów do Agnieszki: drugą część 
Twego listu — prośbę o zamieszczerrle anonsu, 
że Chcesz z kimś korespondować, przekazuję do 
Kącika Przyjaciół, Wątpię Jednak, czy Twoje 
ogłoszenie zostanie wydrukowane, gdyż za¬ 
strzegłaś adres tylko do wiadomości redakcji. 
Nie możemy, niestety, poza zupełnie wyjątko¬ 
wymi wypadkami, pozwolić sobie na pośred¬ 
niczenie w korespondencji między czytelnikami 
niczym pocztowa skrytka- Rozumiemy, że 
chcesz ustrzec się przed niemądrymi żartami 
lub po prostu oszczędzić domownikom ..nawał¬ 
nicy” listów. Nie pomożemy Cl jednak — byłoby 
to zbył duże obciążenie dla naszego, pracujące¬ 
go petną parą, I to zawsze .,na wczoraj” działu 
listów. 

EWA BIELSKA 
Fol t,Bra¥ 0 ** 


13 















































ł i ^ 


CZARNĆ DŻIURY 

wielka zagadka 
astrofizyki 


Istnienie tych dziwnych i za wazech 
miar lajemniciych obiektów przewi¬ 
dzieli po raz pierwszy; J-R- Oppenhei¬ 
mer i HJ. Snyder. Ze względu na swój 
przypiiszczaIny wygląd i otaczającą 
je mgle tajemnicy zyskały sobie dziw¬ 
ne miano ..czarnych dziur ". 

Jaka może byó ich geneza? Otóż 
jeśli masa gwiazdy jeat większa od 
2-3 mas słońca, to w drodze ewolucji 
może aią ona przekształcić w czarną 
dziurą. Siły grawitacji w osLatnlm sta¬ 
dium ewolucji gwiazdy powodują, że 
materia jej ulega ściśnięciu aż do 
punktu... Czy jednak do punktu? Nie^ 
bowiem nawet przy niezmiernie ma¬ 
łych rozmiarach masa pozostaje ta 
sama i sity grawitacji nie przestają 
dziatać. Gwiazda laka staje się obiek- 
lem o masie nieskończonej, a wymia¬ 
rach... zerowych. Obiekt laki jest 
przeciwieństwem próżni absctulnej^ 
Nie jest dostrzegalny za pomocą żad¬ 
nych przyrządów, lecz można poznać 
go bardzo tatwo ż powodu niezwykle 
silnej emisji lal grawitacyjnych. Za¬ 
krzywianie przestrzeni wokół obiektu 
tego rodzaju staje się również nie¬ 
skończone. Jak widać z powyższego 
czarne dziury są ,..zakazane"' przez 
prawa fizyki. 

Obiekt,,zakazany" przez prawa f i¬ 
zyczne ma w matematyce specjalną 
nazwę .^osobliwości"' (patrz ryS, 1J. 
W tym wypadku osobliwością jest 
właśnie czarna dziura. Z obszaru 
przestrzeni aż do lak zwanego hory¬ 
zontu zdarzeń nie może wydostać się 
ani światło, ani żaden inny materialny 
sygnał. Wszystkie cząsteczki, które 
„zapędzą się"' poza granicę horyzon¬ 
tu zdarzeń, są w nieuchronnym elek¬ 
cie ściągane i pochłaniane przez oso¬ 
bliwość. Horyzont zdarzeń wraz 
z tkwiącą wewnątrz osobliwością ma 
prawdopodobnie wygląd ogromnej, 
doskonale czarnej kuli. Oddziaływa¬ 
nie grawitacyjne osobliwości jest lak 
wielkie, iż jego skutki są doskonale 
widoczne nawet daleko poza horyzo¬ 
ntem zdarzeń. Jeślibyśmy, na przy¬ 
kład, znajdując się w pewnej odleglcn 
ści od czarnej dziury wysyłalJ w kieru¬ 
nku od niej przeciwnym sygnał świetl¬ 
ny. wiązka fotonów pomknęłaby po 
linii krzywej z powrolem ku osobliwo¬ 
ści. Ze względu na wielki zasięg pola 
grawitacyinego wokół czarnej dziury 
obiekty te ściągają ku sobie malerię 
świecącą z atmosler pobliskich 
gwiazd lub też międzygwiezdną ma¬ 
terię ciemną. stając się podobnymi do 



PrzypuBJctBtnjf wygfąd ttlc/Bdu beta 
Ury 



Tek tchemetyc^nte wygląda czarna 
dziura 

potężnych wirów w międzygwiezd¬ 
nych przestrzeniach. „Żarłoczność" 
czarnych dziur jest wielka. Ściągają 
one ku sobie I pochłaniają coraz to 
nowe porcje materii po to tylko, aby 
powiększyć swą. i tak praktycznie 
nieskończoną, masę. Na Ciało, które 
znalazłoby się wewnątrz horyzontu 
zdarzeń, działałyby sity pływowe o ty¬ 
tanicznych wartościach. 

Obserwacja czarnych dziur jest 
przedsięwzięciem bardzo trudnym, 
głównie ze względu na ich ,,czar- 
ność”. Obiekty le nie emitują promie¬ 
niowania, przez co są one oblekłam! 
praktycznie niedostrzegalnymi. Ist¬ 
nieją trzy malody ich wykryciat 
w mgławicach, w układach pfxlwój- 
nych i za pomocą ,,aalrqnomll niewi- 
dzieiriego". Z powodu nikłego praw¬ 
dopodobieństwa wyslępowania czar¬ 
nych dziur akurat na obszarze mgła¬ 
wic zajmiemy się przypadkiem dru¬ 
gim. Czarne dziury należące do po¬ 
dwójnych układów w wyniku swego 
niezwykle sil nego oddz i aly wan i a g ra- 
witacyjnego „podkradają’^ materię 
z atmosler gwiazd iowarzysząoych. 
W wyniku tej akcji najpierw pojawia 
się .,mos1’' świecącego gazu łączący 
gwiazdę z czarną dziurą, a polem 
— gazowa aureola wokół czarnej 
dziury. Właśnie ta auerola może zdra¬ 
dzić istnienie czarnej dziury w ukła¬ 
dzie podwójnych gwiazd. Stosując 
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iatnma pode/cranię. ie w gwiazdezbicrzm Łabędzie imtni^e czarna dziura (Btack hotel kcląga materię z aąetedniel 

i 

gwiazdy 


Przedslawłamy dziś jedną 
z największych zagadek wśżech- 
5 wlała — czarne dziury. Są lo 
twory trudne do wyobrażenia. 
Czy można bowiem pojąć, że coś, 
co ma zerowe wymfary, lest jed¬ 
nocześnie kondensacią ogrom¬ 
nej masy, przewyższającą wielo¬ 


krotnie masę naszego Słońca? 
A jednak istnieją poszlaki wska¬ 
zujące, że czarne dziury rzeczy¬ 
wiście Isloleją. Zachęcam do tek¬ 
tury, a icdnoęześnle db własnych 
przemyśleń I wypowiedzi na tea 
lemat. 

PREZES 


powyższą metodę udało się już wyty¬ 
pować dwie gwiazdy, które mogą być 
towarzyszkami czarnych dziur. Są to; 
eta Woźnicy oraz beta Liry. 

Zajmijmy się tą drugą co do jasno¬ 
ści gwiazdą w konstelacji Lutni. Ob¬ 
serwacje spektroskopowe wykazały, 
że ta jest gwiazdą podwójną. Dopiero 
niedawno rozszylrowano ustawienie 
przestrzenne i kształty obu słońc 
—składników gwiazdy beta Liry, Obie 
kule obracają się wokół wspólnego 
środka masy, przy czym mają one 
jajowaty hartałt. Spowodowan a jeat to 
oddziaływaniem olbrzymich sit pły¬ 
wowych pomiędzy słońcami, co stało 
się przyczyną powstawania cjoń- 
szych końców „jaj"", I to jeszcze nie 
wszystko. Pomiędzy składnikami 
utworzył się swoisty pomost mate¬ 
rii", przy czym materia jednego słoń¬ 
ca „przepływa" rtim ku drugiemu. 
Istnieje realna szansa, że to drugie 
słońce jest właśnie czarną dziurą, 
która ściąga ku sobie materię swego 
towarzysza. Wskazywałoby ńa lo ist¬ 
nienie silnych oddziaływań pływo¬ 
wych w układzie. 


Stosując metody „astronomii nie¬ 
widzialnego'" zdołano wytypować 
znacznie więcej gwiazd — kandyda¬ 
tek do miana czarnych dziur. Wszyst¬ 
kie te gwiazdy mają niewidzialnych 
towarzyszy. Ich istnienie ustala się na 
podstawia niewylturnaczortych pertu¬ 
rbacji w ruchu gwiazdy, a riłożna 
tłumaczyć je dwojako — albo wokół 
gwiazdy certlralnej krąży układ plane¬ 
tarny, albo wygasła gwiazda bądź 
czarna dziura. To ostatnie wyltuma- 
czenie jeat możliwe jedynie przy od¬ 
powiednio wielkiej mesie niewidzial¬ 
nego towarzysza przewyższającej 
masę gwiazdy świecącej. Najpoważ- 
r>iejsi kandydaci do układów, których 
składnikie m j est czarna dz i ura, to: HD 
33232 (masa niewidzialnego towarzy¬ 
sza — 23 masy Słońca). HD 193928 (14 
mas Słoócaj oraz KS Persei (10 mas 
Słońca), 

Ciekawą, wysuniętą ostatnio hipo¬ 
tezą jest hipoteza białych dziur 
— przeciwieństwa dziur czarnych. 
Dziury tę „wyrzucałyby" z siebie ma¬ 
terię w tym samym stopniu, w jakim le 
drugie ją pochłaniają- Stosując dalej 


naszą analogię moglibyśmy dójść do 
wriiosku. że białe dziury — lo od¬ 
powiedniki antywszechświata. Być 
może obiekty tego rodzaju odkryto już 
— mogą być nimi kwaiary. 

[nłereaujące lagadniertie stanowią 
dalsze losy materii po ..połknięciu" 
jej przez czarną dziurę. Być może 
,,wyskakuje"' ona gdzieś w innym 
wszechświecie, bądź w innym wymia¬ 
rze. Czarne dziury byłyby wtedy „wi¬ 
rami"' prowadzącymi w głąb Innego 
wymiaru. Zastanówmy się nad tym 
głębiej — jeśli ialnisnie czarnej dziu¬ 
ry jest nie do przyjęcia w naszym 
wszechświecie, może być całkiem nęn 
rmalne w Inrtym. Tak więc czarne 
dziury dążyłyby dc logo wszechświa¬ 
ta niejako „Instynktownie'", Inną moż¬ 
liwością jest „wyskakiwanie"' w bia¬ 
łych dziurach nnaterli pochłoniętej 
uprzednio przez czarne dziury. Na 
razie trudno rozstrzygnąć te wszyal- 
kia zagadki. Najprawdopodobniej ich 
rozwiązanie przyniesie najbliższa 
przyszłość. 

Janusz Darczak 
Rzeszów 
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1 , A Song: RIDE ON YOUH 
DONKEY 

Ride on your donkey 
Ride up and down 
Ride on your donkey 
AU the way to town 
Hey, ho, away we go 
Donkey hding, donkey riding 
Hey, ho. away we go 
Ridmg on the donkey. (bis) 

2. A Song: TM RIDtNG ALONG SINGING 
A COWBOY SONG 

rm fidłng along singing a cowboy 
song 

Riding along singing a song 
Oh-lee-oh-lee 
Oh-lee-oh'lav 
Oh-lee-oh-lay. 


1, Piosenka: PRZEJEDŹ SIĘ NA TWOIM 
OSIOŁKU 

Przejedź się na twoirri osiołku 
Przejedź kołysząc się 
Przejedź się na twoim osłotku 
Gałę drogę do miasta 
He], ho, odjeżdżamy stąd 
Przejażdżka na osiołku, przejażdżka 
na osiołku 

Hej, ho, odjeżdżamy stąd 
Jadąc na osiołku, (bis) 

2, Piosenka: JADĘ^ ŚPIEWAJĄC PIO¬ 
SENKĘ KOWBOJSKĄ 

Jadę, śpiewając piosenkę kowbojs¬ 
ką 

Jadę, śpiewając piosenkę 
O-li-oU 
0-lt-o-le 
O-li-o-le. 


My boots are madę oł leather 
And I wear a cowboy hat 
My gun is in my hoJster 
And 1 have a lariat 
I cUmb up on the sadle 
And I start our on the trail 
Oh-lae-oh-iay. 

3. A Song: LETS GO WALKtNG 

LeTs go waiktng, walkiftg 

Let's go walking far, far away 

Lef s walk back again, 

back again, back again 

Let's walk home again, back the 

same way, (bis) 


Moje buty są zrobione ze skóry 
I noszę kapelusz kowbojski 
Mój pistolet jest w futerale 
1 mam lasso 
Dosiadam konia 
I wyruszam na dziki Szlak 
O-U-o-le, " * ' 

3. Piosenka: PÓJDŹMY NA SPACER 

Pójdźmy na spacer, na spacer, 
na spacer :^ 

Pójdźmy na spacer daleko. ^. 
daleko stąd 

Wracajmy ze spaceru znowu, znowu 
z powrotem, znowu z powrotem 
Chodźmy do domu znowu, z powro¬ 
tem tą samą drogą, (bis) 
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Kosikami domtna znajdującymi sią pod kwad¬ 
ratem uzupełnij v&r\ kwadrat tak, aby suma oczek 
w każdym z sześciu rzęd6w, w każdej kolumnie 
oraz na obu przekątnych wynosiła t6. 
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POŁĄCZ PUNKTY! 

Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami¬ 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na¬ 
grodą za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w lym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 



Odgadnij wyrazy-o podanych znaczeniach 
i wpisz je poziomo i pionowo do diagramu. 
Rozwiązanie przaśliji w ciągu 10 dni od daty lego 
numeru pod adresem: „Świat MłodychuL Mo¬ 
kotowska 24, 00-S61 Warszawa. .,Zadanie pre¬ 
miowano nr 65T'. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w toso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zl. 

A) pyszni sią nim paw — autor „Kąpitałtr , B) 
Wiesław, współczesny aktor polski. Czet^eśniak 
w serląlu „Czieraj pancerni i pies" — Silna, tO 
wytrwałość w realizacji wytkniętych celów, CJ 
pierwiastek chemiczny o symbolu Pb. ciążki, 
łatwo topliwy metal — duży garnek żelazny uży¬ 
wany głownia na wsi, D) przekładnia do zmiarty 
kierunku obrotów wąlu wyjściowego; przekładnia 
nąwrołna (przeslaw litery w wyrazach Cinan to¬ 
war), E) przełożony klasztoru w niektórych star¬ 
szych zakonach, F) posag. G) człowiek skłonny do 
wszczynania kłótni, burd, H) na głowie jelenia 

— jedną z elektrod, I) kobyła — bożyszcze, Jj 
stóirC£ JdrnOnu — trołeum indianina, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWAł^EGO NA m 
X 13 numeru „Świita Młodych" i dnie 12.02.199t r. 

Jeżeli nie jesteś tchórzem, 
nie lękasz się gór i skał, 
stawaj na szczycie 
na górze — 

i w białą doliną w cwał. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Artur Białas — Opoczno, Ewa Hejzner— Nielisz, 
Joanna Gąska — Nienadowa, Kamila Kllmłuk 

— Sztum, Anna Kuczyńska — LIsiącice, Donata 
Olczyk — Płock, Małgorzata Trzeciak — Oświę¬ 
cim, Monika Warmiak— Radom, Beata Wilczyńs¬ 
ka — Raciąż, Tomasz Żółfcoś — Opoczno. 


KRZYŻÓWKA 

TAUTOGRAMOWA 

Wszystkie wyrazy mają jednakową literę po¬ 
czątkową. 

POZIOMO: A) wzywa na lekcję lub oznajmia 
przerwę, 5) przedstawiciel, wysłannik. 6) wyrabia¬ 
nie na drutach, np. swetrów, 7) rzeka w ZSRR 
uchodząca do Morza Czarnego. 

PIONOWO: 1) dział, gałąź wiedzy, nauki, gos¬ 
podarki, 2) grupa wysp greckich na Morzu Egejs¬ 
kim, 3} kupiec prowadzący handel detaliczny. 
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ROZWIESZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


CO 


KOLACJA: radioaparat telelen, portret żołnie¬ 


rza, wtyczka w gniazdku, djśitiskie buty na wyso¬ 
kim obcasie, gazeta z krzyżówką, kuchenka gazo- 




wa, piłka. CO JESZCZE: koc — rodzaj sieci z mat 


trzcinowych do obsta¬ 
wiania i łowienia ryb 
pod lodem (odpowiedź 
C). UZUPEŁNI ANKA: 
Wielkanoc. PSY; 4, S. 
TRÓJKĄT LICZBOWY; 
(rys.) 
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LINIJKA to przyrząd do wykreślania i mierzenia 
linii prostych. A CO jeszcze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a| lekki pojazd gospodarski, jednokonny, z po¬ 
dłużnym, wąskim siedzeniem, do jazdy okrakiem, 
bj okręt bojowy, silnie uzbrojony I opancerzony, 
c) maszyna służąca do liniowania arkuszy papie¬ 
ru. 
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W CYRKU 


Każdemu z ośmiorga cyrkowców oraz foce 
dobierz po jednym z przedstawionych przedmio¬ 
tów A-l, w rozwiązaniu połącz z liczbami od¬ 
powiednie litery. 



1 


o o 


o o 

o 

'w' 

w 


o o 

m 

O 


o O 



o o 


w 


o o 




o o 
A 

O 




Q O 
A 

O 


O O 

A 

O' 


o o 

A 


O o 





o o 

A 

O 



o o 
A 

'O' 



.ł O 


o o 

w 


* • 

o 


o o 

iB 


o o 
£ 



o o 

O' 


« * 

o 


JEDNAKOWE 

FIGURY 

Spośród 25 figur tylko dwie są jednakowe. Czy 


^ potrafiSż je wyszukać w ciągu dwóch minut? 





I Który z nurków 1-5 połączony jest przewodem z aparatem ną łodzi? 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


Scenatiusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 
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Dzidki tetewizyjnym przekazom również polscy 
kibice b^dą mogU obejrzeć pojedynki piiąiciarskicii 
mocarzy. Gigarrci zawodowego boksu już szlilują 
fome przed tzw. walkami roku. Najpierw rękawice 
skrzyżuje fti<Wick Bowe z Tyrellem Biggsem oraz 
Gary Masaon z Lennoiem Levi*em. Doić interesu- 
\ącQ zapowiada sie te± mecz byłego mistrza 
wszechwag Mike a Tyaona z Dcmoyanem Ruddoc- 


£vffnder Hotyfiakt — mWrz śwMa wagi suparc/^i- 
kłai 



kłem Tyson, który nadał nia może pogodzić sie 
z porażką (przegrał z Jamesem Dougłesem), marzy 
o ezybkim powrocie na pięściarski irorii. Jednak 
Euander Hołyłlełd (aktualny mistrz —o jego karie¬ 
rze niedawno plsałilimyj nie bardzo ma ochotę na 
pojedynek z Żelaznym Mikosem", więc ten zmu¬ 
szony jest do spotkań mniej prestiżowych. 

Jednak najatrakcyjniejsza chyba walka odbędzie 
się 19 kwietnia rta ringu w Atlantic City, Przed 
Holyfieldem stenie bokserska gwiazda lat.,, sie¬ 
demdziesiątych, Georg* Forem en „Staruszek 


z TeKasu" liczy sobie już A7 wiosny, a wciąż mySI 
o odzyskaniu stawy i... zarobieniu kliku ml(Lonóv 
dolarów. Ale Holytleld jest zbyt doświadczonyn 
zawodnikiem i. jak twierdzą fachowcy, bardzi 
szybko pokona Foremana. 

Ciekawostkai największą dotąd gażę za keżdi 
sekundę walki otrzymał Miko Tyson, ża zwycięsi 
wo nad Michaelom Spinksem (pojedynek trwa 
tylko półtorej minuty) wręczono mu,,. 22 milion 
dolarów. Łatwo obliczyć, że ze każdą sekund 
przebywania między linamf ringu Tysonowi ze 
płacono ćwierć miliona. 












































































































































